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INŻYNIER 
WŁODZIMIERZ LEONTOWSKI, 

rektor mchu zakładów „ I . K. Poznański" 
w Lodzi, zmarł onegdaj. 
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Ulica Kilinski elf, 
ewa oficyna IFĘ 
ro. 

l i i i 
81 
rób 
a. 
ic. 

9. 
- 2 

Meble na 
pojedyńctl 

komplety, gwalf 
cja kilkuletnia i 

powiedzieli Trzej rnfnlsfrowie ? 
- p r a w a p o d w y ż k i taryfy ko le 
jowej będz ie ak tua lna dop ie 

ro 1-go lu tego. 
(Od wł. korespondenta). 

Warszawa, 2. 11. PrzedBtawiiciete rzą-
świetanie, ia«J <Ju biorący udział w obradach Radv Gospo 
stolarnia Lube; Cajrez ĵ udzielili prze^tawidelom pra6V 
nr. 6, przv Naj* U n . * i • • • ' r 
kowskiego i*WaSmcn w sprawie . ; 

„~*D . kilku aktualnych zagadnień. 
nracownia «ui I t a * c : Minister Czechowicz oświadczył. 
Prdamskich p"1 e Podwyżka podatków 
kuje ucząnic-p' nie iest wcale zamierzona. 

S w tykantek. Za* 1 jfttajsiter ikolei Romodki zaprzeczał pogło-
ka 17. m. 26- *xm\ j ^ r j ^ y w najbliższym czasie miała 
— .. ^ być (podniesiona taryfa kolejowa. Sprawa 

T II Do akt, Nr. 1 ̂  podwyżki' została odłożona 
r y 1926 r. do 1-tro lutego. 

, w e OGŁOSZEŃ peszcie minister przemysłu i handlu 
kie Kwiatkowski przyobiecał wszcząć stara-
in- Komornik P r » r % 0 u j y s^n je dla kupców i przemysłów 
ska. dzic Okrci{c)WV' r^, , 

ułatwień paszportowych. 
ych Łodzi 
mo zamieszkały W 
nie dzi przy ul. Si«l 

wicza 9, na za**T 
art. 1030 Ust, 

, Cyw. oglaszai 
"• w dniu 5 li*tei 

1926 r o k u - j 
godziny 10-ej Ą 

\ - w Łodzi, p rzV * 
™1 Wschodniej 

5 4 8 odbędzie się spl 
s 5" daż przez licyfj 

u | ruchomości, n»'j 
28 cych do 

iąg Waldmana skin 
rtę jących się I 
„ą ocenionych- o* 
ck, m«f 575 zł. 
m- Łódź, dn. 14'M 
w Komornik 

s. AĄ 

i 

proc. drożej. 
iżej. 

komunikatów i 

zenia honorarfum 

Giełda. 
^terwsza przedg . w a r s z a w s k a . > 

Londyn 43,57 * 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 28,28 
Szwajcarja 173,55 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,01 

P i e r w s z a p rzedg . gdańska . 
Warszawa 57,15 
Złoty 57,30 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,99 do'9.— 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dri£e,M.vm 

^oowałv około eodziny 12-ei efekty, po 
/ , J JUrsie _ 8.96. Q ft« 

k i odrzuconych r V V w a t n , e d o l a r W żądaniu 
w niaceniu . . ' -
Tendencja spokotoa. Podaż dostateczna. > odpowiadaj 

Ulafowski. 

na uroczyste otwarcie sesji sejmowej. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 2 listopada. W ciągu w c z o 
rajszego wieczoru marszałek Piłsudski o-
pracował 

szczegółowy ceremoniał 
na uroczyste otwarcie sesji sejmowej.— 
Marszałek Piłsudski zamierza,nadać tej 
uroczystości odświętny charakter i ową 
ceremonje - • w • 

utrwalić na stałe. 
Po godzinie 10 wieczorem do marszał-—̂ŵ—I—WBW'' m II mim " 

ka Sejmu Rataja przybył z Belwederu ma 
jor Prystor, który wręczył mu propozycję 
marszałka Piłsudskiego w sprawie cere-
monjału. 

Dziś między marszałkiem Piłsudskim 
I p. Ratajem odbywać się będzie dalsze 

wypowiadanie poglądów 
w powyższej sprawie. : : • 

Termin otwarcia "sesji sejmowej nie jest 
jeszcze wiadomy. ., . . . 

W doiu wczoradszym dokonał 
J. E. ks. bdisikaip Tyroiendecki' po 

A.'.v:cr.:a pomnika na grobie 
ka. rrainciszsKa Pruslcieszo. roz-
• trzelarfiego przez okwamtów. 
Zdl̂ ęoie przedstawia ooimnak na 
starym cmimtairzu po poświę-

ceniiu. 

Część starego cmentarza katolickiego w Łodzi podczas dnia umarłych. 

Poseł Siecfdskf stanie 
przed sądem! 

Brzydka sprawa su w e rena . 
(Od wł. korespondenta). 

Warszawa, 2. 11. przeciw wydalone
mu z klubu stronnictwa Ch. D. posłowi 
Siecińskiemu toczy sdę obecnie w sądzie 
wojskowym 

śledztwo 
w związku z ujawnionem podczas procesu 
komandora Bartoszewicza wpływaniem 
posła Siecińskiego na oficerów będących 
członikąmf specjalnej komisji śJedczej, któ
ra swego czasu 

badała aferę Bartoszewicza. 
Po ukończeniu dochodzenia przez władze 
wojskowe sprawa przełcozana zostanie 
prokuratorowi Sądu Okręgowego, który 
zażąda od sejmu 

wydania posła Siecińskiego. 

Delegacja dziennikarzy 
u wicepremiera Bartla. 

Postu la ty prasy. 
(Od wł . korespondenta). 

Warszawa. 2. U . Obradujący w nie
dzielę | pomedziaitok zarząd Otfójino polskie 
go Związku Syndykatów* Dzderamkarskdcb 

wysłał delegacie 
do wicepremiera Bartla, która przedsfewi 
la mu szereg postulatów docyczacych pro-
jektowainei ustawy prasował ustawy o sto 
sunku praiwiniiczvm zawodu dziennikarskie 
go — ułatwień w prasie w 

informowaniu ogółu 
\ wresecie kwestiji ułarwiień komfunikacyj-
nych dla dzieninSkarzy. 

Wdcepreimjer 3artei przyjął przychyl
nie te postuteity i przyrzekł je poprzeć. 

Wakie zgromadzanie Związku Syindy-
katów naznaczoine iest na 

11 i 12 grudnia. 

Olbrzymi pochód 
byłych w i ę ź n i ó w politycznych 

carsk ie j Rosj i . 
Urocsyate p r z e m ó w i e n i a na stolcach 

C y t a d e l i . 

(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 2. 11. W dniu wczorajszym 

•w godzinach popołudniowych ruszył po
chód 
byłych więźniów politycznych carskiej 

Rosji 
na. stoki Cytadeli pod krzyż Traugutta. Po 
chodowi towarzyszyły 4 orkiestry orga-
nizacyj zawodowych. Nawagórzu nastą 
piły przemówienia, których słuchało • 

przeszło 3.000 osób. 

Pogróżki rozpaczy. 
Oświadczenie prezesa straj 

kujących górn ików. 
-; -Z: Londynu donoszą: 

Prezes górników Cook w przemówię* 
r*u swerh w Liverpoolu oświadczył, że 
wrazie gdyby strajkujący górnicy prze
grali i zjechali do kopalń to zjadą tam tyl
ko po to, aby 

dokonać dzieła zniszczenia. 

file:///cego
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N A P O L E O N 
( M A T Y K A E V A L ) . 

Mussolini wierzy, 
źe go żadna kula 

Echa n o w e g o zamachu 

Dwa występy kasiarzy w Łodzi. 
tknąć nie może. 
na dyk ta to ra Włoch. 

Hollywood, to nlezwy 
1 0 w przeciągu krótkieg< 

wyczarowane 

7. Rzymu donoszą: 
Mussolini w depeszy do deputowanego Arpi-

oaiicgo, gl6vvncgo przywódcy faszystów boioń-
slelch zawiadamia go, że posyła mu 

przestrzeloną wstęgę orderową 
dlą .^łojtęnią do skarbca pamiątek faszyzmu bo-
IcńjSklego. 

W końcu dopcsizy MussoWnl pisze: „Za two-
jein pośrednictwem chcę powiedzieć paro stów 
z bezwzględną' pewnością, a mianowicie, że 

nic nie może ml się stać', 
zanim flfre Zostanie spełniona moja misja". 

R/ym, 2. 11. 1 i/.k-Ki przypadkowi zdołano u-
stalić t..ż a mość 'osoby sprawcy zamachu, które
go zwłoki zmasakrował tłum aż do nlepoznanla. 

Do policji zgłosił sio 
zamożny księgarz bolońskl Zambonl, 

zapytują*, ozy nie .otrzymano Jakiejś wiadomo
ści o '15-lo.Miim synu jego Anteo, który udat się 
na wycieczkę 1 dłuższy czas nie wracał. 

Policja wpadła na pomysł okazania mu zma
sakrowanych zwłok sprawcy zamachu na Musso-
llniegOj. nieszczęśliwy ojciec poznał w nich syna 
po pamiątkowym medalu, który ten nosił przy 
sobki. J u . 

Okazuje sio, ze Anteo 
ze względu na swól młody wiek 

Ale zwrócił . na siebie specjalnej uwagi policji. 
Zambonl pr^sddstaTl^lo.przez kordon, policyjny 1 
dotarł dó wychodzącego ze stadionu Mussolinlego 

Włamanie do sklepu Spółdzielni pracownikóŁt"SŁJSL 1 
państwowych, społecznych i komunalnych I**™ " < x A ' M m " 

na odległość jednego metra. 
Stąd oddal omal że nie celny strzał do dykta

tora Włoch. 
Strzał, podobny do huku przy pęknięciu opony 

samochodowej, uszedj w pierwszej chwili uwagi 
tłumu. Dopiero gdy zauważono młodego chłopca, 

prowadzonego przez 2 faszystów 
tłum wyrwał go zCrafc eskorty'1 żlynczówat, 

znecatyc sle nad nim 
przez czas dłuższy njąwetpb-SmlercI. 

Zwłoki leżały p«zfz peł godziny na ulicy zanim 
odwieziono je do Ttoitnićy. „ 

Z CZJEOO POLECENIA? 

Rzym, 2. I I . Zlinczowany sprawca zamachu 
Anteo Zamboni działaj najprawdopodobniej 

nie z własnej inicjatywy. 
Policja prowadzi energiczne, dochodzenie celem 

ustalenia kto właściwie kryje się za osobą Zam-
bonlejio. W związki^ z tern . przeprowadzono w 
Rzymie liczne aresztowania, władze Jednak za
chowują ścisłe mil J/I. i t -

SŁOWAOJCA ŚWlEtEOO. 

Rzym, 2. U. Papież, na wiadomość o nowym 
zamachu na Mufciottnlęgo^ tnlał sio wyrazić: „Jest 
to nowy dowód, że Mussolini stnL . . . . [ 

pod opieka Boga". 

I do sk ładu j e d w a b i u R a p a p o r t a . 
świątecznych kronika kryminalna 

Dymisja wicepremiera Bartla 
ze s tanowiska min is t ra oświa ty . 

Z kó) .jicl-UDzadowych dowiadujemy' się, że w wyznań religijnych, 
nłedbiiiKu. czasie, uwi. Bartel ma ustąpić z zajmo- pozostanie Jednak w rządzie. 
»pnego przez się: stanowiska ministra oświaty 1 . — • — — t 

Monarchia czy republika? 
P r o j e k t plebiscytu. 

"jf Warszawy donoszą; 

W ciągu dn 
zanotowała aż 

2 śmiałe kradzieże z włamaniem 
w samem centrum miasta. Sam fakt dokonania 
obu włamań świadczy niezbicie, że działa tu do
brze zorganizowana 

szalka złodzłcl-właraywaczy, 
doskonale obeznana z terenem działania. 

Dzisiaj fekoło godzMy T-eJ rano sklepowy Spól 
dzielni Pracown9«ow-- Państwowych, społecznych 
I komunalnych, mieszczącej się pprzy ulicy Za
wadzkie] Nr. 1, ótA#IeraJą« skład, zauważył nie
domkniętą okiennico, Co nasunęło mu pewne po
dejrzenie. Znalazłszy -sle w pokoju buchalteryj-
nym, s,klcpowy_sposłrz*gt -,-. 

r> I| o- i i ta kgsę o g n i o t r w a ł a . 
Powiadomiono natychmiast V komisarjat policji, 
oraz urząd Śledczy.- Na-miejsce włamania zjeclia-
ły władze w osobach kierownika Urzędu Śled
czego kom. Wcye«x podlkom. Wesołowskiego, 
oraz kierownika V kowiiąarjatu podkom. Fran
kowskiego. 1 3 "'"•.fcr" - i ' ' : ' . ' 

W przeprowadzonem dochodzeniu wstępnem 
ustalono, że kaslarze w przypuszczalnej) liczbie 
4-rech, i ... '.j *Ł-.; •. .'!'..> 

zaczaili się w podwórzu, 
poczem po zamknięcia- brMny, dostali się poprzez 
okno do piwnicy Spółdzielni, gdzie już bez prze
szkód wtargnęli do sklepu. Włamywacze w pierw 
szym rzędzie zwróott uwago na kaso ogniotrwa
łą, którą rozpruli zapomocą „raka". Po wyła
maniu w żelaznej powłoce otworu wielkości 
dwóch dłoni, kaslarze usunęli wszystkie zamki, 
poczem otworzyli drzwi górnej polowy kasy, w 
której znajdowało sio 

około 1.000 złotych w gotówce. 
ro: 

£» Los Angclos, na wyb 
* jest zaiste wszcelhświ 
r̂a mieście fSmowem 

Zawiedzeni tak znikoma sumą gotówki, VŃAT przeszło 60 t 
wacze dostali sio do samego sklepu spółdzM łkłów, statystów, reż: 
gdzie w poszukiwaniu pieniędzy porozbijali l ^wiuków technicznych, 
fladkl, w których znaleźli bilon w sumie ołl Nców, cieślów, murarz: 

S0 złotych. żyje wyłączme z 
Po dokonanym występie włamywacze z b A ^ ^ wjaśnle tym oś 

tą sama drogą, nlespostrzeżenl przez n i k o g o ; s i c c a , c i N n c i e h a n , 
gil się byli zaopatrzyć lepiej, bowiem w d o l ^ ^ 
części rozbitej przez nich kasy, znajdowały t l i 

Z pośród 250 wytwón 

30 najwli 

cje 1 Inne papiery wartościowe na sumo kich 
kilku tysięcy złotych, 

prócz tego w biurku tuż przy kasie leżało okŁ^ 
500 złotych, oraz w sklepie pod kontuarem tccC/ f 1 s i c w " w ' ^ 0 0 0 -

. . . «A-„ , . . R s * w czterech centrac 
z zawartością 2.000 złotych. Włamywacze, ' ? j ł^-r -^—i i-w, 
pozostawili po sobie żadnych śladów, co w zoi ^ jaicDy 
nej mierze utrudni policji poszukiwania. olbrzymim parki 

» 4 ^ > ^anyrn willami I opasai 
' Drugie włamanie miało miejsce w składzie u l l c a m l -

 Q,owna aJ 
w'arów i jedwabiu Rapaporta, przy ulicy Piotrfo P " « M r ą 
sklej 15. Tu włamywacze nie mogąc się dosl W s l a * d o L o s Angclos, 
przez parter, Skoro wydostaniemy ! 

wyłamali drzwi w kierunku półno 
w lokalu znajdującego sio na plerwszem piętn * Z e 

nad składem dziennika „Neue Lodzer Zeltufll przyrody zup« 
przewlrclll w podłodze otwór I tą drogą dosl zwiędnie) do eskapad 
sic do łowiącej z łańcuchem 

Składu towarów. ' <'o dla obrazów z życi 
Łupem Ich stało sio kilkanaście sztuk przednW *ów. 
Jedwabiu wartości około Studjo w Hollywood 

dziesięć ty»Ucjr ilotych. ^Podobne Jest do żadni 
I tu włamywacze zdołali zbiec nlespostrw t t ń r n . 

. .. . , "°rc sobie wyobrazić mc 
nte. Za złoczyńcami urząd śledczy wszczął ettl W e ^ z a 0 patrzone J 
giczpe poszukiwania. Zadwłcl podejrzenie• hmkonalenta techniczne I 
włamanie dokonane onegdaj w firmie Stllermati' 
Wejnberga przy ulicy CeglelnlaneJ 60, oraz I*. w "WY**™ 
dzisiejsze są dziełem Jednej szajki kasiarzy. J dekoracje zewnętrzne 

filmowem widoki. 

Na fladze vcż.ijutin posiedzeniu zarządu glów* 
oego mona^ćhistycZftej Organizacji włościańskiej 
postanowiono domagać sic przeprowadzenia ple-
biscytu w -sprawie formy ustroju państwa pol
skiego. ' - . •* ^ 

Zarząd monarchlstyczne] organizacji włościań
skiej-stoi. na stanowisku, że ani obecny Sejm, ani 
pr/yszjy p(c dadzą istotnego odzwlercladlenia na
stroju ludności! wobeC tego plebiscyt — „Monar
chia czy republika" — o charakterze opiniodaw
czym mj&giby sprawę tę wyświetlić. 

Podobno projeki,.plebiscytu spotka się — Jak 
donosi Agencja Wschodnia —| 

z zainteresowaniem czynników politycznych, 
a koła prawicowo - nacjonalistyczne zapowiadają 
poparcie koncepcji plebiscytu. 

W jednym z salonów arystokratycznych odby
ło się prywatne zebranie przedstawicieli kół kon-
scrwatyjpmych, n|fij§pre^entowanych w Nieświe
żu, na któróm omawmno sytuaclę polityczną I wy
powiedziano się za poparciem akcji w sprawie 
plebiscytu „Monarchia czy republika". 

Dzień Wszystkich Świętych w Łodzi 
i na prowincji. 

• Korzystając z ciepłego dnia wczorajszego nie
przebrane tłumy zalegały wszystkie cmentarze 
w Łodzi, kładąc kwiaty, wieńce 1 paląc tysiące 
świec na grobach krewnych I przyjaciół. , 

Na Starym Cmentarzu katolickim długo wido
czna była blada łuna płonących świec l powolne 
wędrówki tysięcy czarnych postaoi, odwiedzają
cych swych Niskich. 

Przy wyjściu, chwilami powstawał kompletny 

zapożyczone ze wszj 
'Wszystkich, krajów I zi 

. Jest tam I Wenecja 
r*°lm „Mostem Westchn 

są ogrody Ji 

zator z fywycb ciał ludzkich. Ucierpiały na te J j " ' p « g « * 
najbardziej dzieciarnia niepotrzebnie przypro* S C h 6 d ' 
dzona przez rodziców lub samopas przyglądają^ 
się udekorowanym grobom i -"unitami sreamowieczni 

Nie mriiej tłoczno było na cmentarzach oM^ włoskiego wybrzeża 
licznych miasteczek I w związku z tern 
.. , " . na tramwajach podmiejskich, 
które mimo powiększonego taboru wagonowej 
były przepełnione. ' 

Nowi komendanci miast i oficerowie placu. Krzyk napadniętego przestraszył rabusia 
Reoraanizacia s ł u i h u u i n a r „ i T r t „ „ u * Reorganizacja s łużby w garnizonach. 

Z Warszawy donoszą: 
Przeprowadzona reorganizacja służby w gar

nizonach wprowadziła dwie kateigorje wojskowej 
służby dyscyplinarnej 1 bezpieczeństwa: w wiek 
szych miastach 

komendy miasta, 
w mniejszych 

oficerowie placu. 
W związku 2" tern zamianowani zostali komen 

dantaml miasta (poza Warszawą) w Łodzi płk. 
Cieńskl, we Lwowie pBc. Haudek, w Krakowie płk. 
Augustyn, w Przemyślu płk, Zórner, w Poznaniu 
płk. Krupowioz, w Toruniu płk. Grabowski, w 
Dęblinie gen. Frej, w Modlinie płk. 'Okullcz-
Kozaryn. 

Oficerami placu zostali: w Łomży ppłk. Mler-
kowslkl, w Blatymsitoku pik. Kopystyńskl, w Ja
rosławiu płk. Ulendockl, w Kowlu ppłk. Wimrner. 

Napad na mieszkan ie . 

Mordercy kuratora Sobińskiego 
dotychczas niewykryci. 

Dalsze rew iz je w e L w o w i e . 

Wczoraj o godzinie 8 wieczorem do mieszka
nia Hersza Pingerhuta przy ulicy Wschodniej 72 
wszedł nieznajomy człowiek z 

białą przepaską na twarzy 
I rewolwerem w ręku. 
' Flmgerhutowl, który go pierwszy zauważył 

osobnik ów zagroziwszy mu rewolwerem rozka
zał wydać natychmiast 

wszystkie pieniądze. 
Flngerhut wówczas zaczął krzyczeć w nie-

bogłosy czem przeraził bandytę do tego stopnia, 

sąsiadują z ruin 
Dunkami średniowieczne 

że aż uciekł czemprędzCJ z mieszkania, 
lokatora 

. zwabił policjantów, 
którzy poinformowani o wypadku rzucili sle 

^ K A D J U S Z AWERI 

Pod st 
| Podczas kiedy doro 

''e zasiadali do suto z 
lapojami stołu — mi 

^wirując miedizy ca 
Krawych, jak kolum.iy, v 

wlazł pod S.ÓL w 
^dźwiedziem, polów 

którzy poinformowani o wypadku rzucili sle «K^nki i zaśllnionym 
tychmiast w pościg za uciekającym osobnikie* ^ b y _ 
Po krótikicj gonitwie złapano go na ulicy Wscłm 
n*ej 1 odprowadzono do V-ego komlsarjatu poUcIfieb ił . 

i pogrążył się w 
Uwagę jego przyk 

— _ — „ . x„„,„„>.. ^ ^olucje lakierowanej 
leziono przy nim, był zwykłą, blaszaną zabaw** biała zamszowa ch 
dziecinną. »• H 

Tu okazało się, że nieznajomy nazywa się 
tf, f Szyja Knop 

I mieszka przy ul. Qęsiej 4. Rewolwer jaki z«* 

Lwów, ?. II. W związku z zamordowaniem 
kuratora ś. p. Sobińskiego, przeprowadzane są w 
dalszym ciągu na1 terenie Lwowa 1 wschodnie] Ma 

. łopolski- ' '' IJI 
rewizje. 

Pośród' przytrzymanych po wykazaniu alibi zo
stali prawie wszyscy 

podejrzani wypuszczeni na wolność. 
Nar.aZic znajdują się Jeszcze w areszcie: student 
politechniki Mikołaj Maryniak, Dytoiitr Wasyły-
szyn, Stefan "IJawersklJ, Jan Ta-tarsfU, oraz stu

dent filozoijl Teodor Jaworski}, student wetery
narii Jan Zabawka I dr. Kost Tretlak. 

W związku z aresztowaniem powyższych, 
„Dilo" 

atakuje Iwoskle władze policyjne, 
oraz' rząd twierdząc, że postępowanie władz Jest 
bezprawne. W sprawie aresztowanych taterwemo 
wał ostatnio adwokat Marytczak, domagając sio 
dla nich ulg w rygorze więziennym I przyśpieszę 
nia śledztwa. Prawdopodobnie też cześć areszto 
wanych będzie zwolniona. 

Fabryka „Krusche i Ender" pracuje w ciągu 
całego tygodnia. 

Pabjanlce, 2. 11. W dniu wczorajszym dla fir
my »,Krusze 1 Ender" w Pabianicach 

napłynęły nowe transporty węgla, 
zabezpieczające ruch fabryki na tydzień. W 
związku X tą zmianą sytuacji, zakłady te konty

nuować będą pracę w tym tygodniu przez 
pełne pięć.dni roboczych. vvas 

Dalsze transporty węgla są oczekiwane I f^^Zegi, j z celem tych 
nadzieja, że f nadal praca w firmie „Kruszę i CJ^j b y ł y dwie maleńi 
der" będzie trwać przez cały tydzień. 

Zderzenie dwóch pociągów ekspresowych pod Paryżem. 

Co Łódź dała Inwalidzie-Straźakowi 
zesz łe j n iedzie l i? 

Paryż, 2 listopada. Pociąg ekspresowy Paryż 
>- Itoridyn - \>i,'-

zderzył się 
.kolo Clermont z pociągiem ekspresowym kursują
cym między Paryżem a Lille. Dotąd z pod gruzów 

wydobyto 
dwóch zabitych I 11 ciężko rannych. 

PowodCm katastrofy było złe ustawienie zwrot 
nicy. 

Łódzka Straż Ogniowa Ochotnicza w 
dniu 24 października r. b. z kwesty ulicz
nej na zasilenie Kasy Inwalidów - Straża
ków zebrała 7.751,83 gr., dotychczas z 
list ofiar 1.181.00, sprzedano książek jubi
leuszowych za 40 zł., razem 8.972,83 gr.; 
dotychczasowe wydatki 306.45 gr. Czysty, 
zysk 8.666.38 gr. 

Rozłożył swoje zai 
•>ie posępnego, mi 

Noga, obuta tak eh 
pchowywała* się s.p< 
'em drgnęła, pełzając 
^asu do czasu ostrożr 

koniec bucika, jak 
*'°Wę i rozgląda się, z 
c*ą... 

Wasia spojrzał na 

Łódzka Straż Ogniowa Ochotnicza 
drogą składa serdeczne podziękowanie 
fiarodawcom oraz osobom, które, UL, 
szczędząc trudów, przyczyniły się do z ^ 2 e % , ° . n i u s 

brania tak znacznej sumy na. zasilę:.ic W] w ? " ! ; 
sy Inwalidów. • 

t 
^r iych , pantofelkach, 
' e srebrem. 

Złożone na krzyż r 
Lgnę ły się wprzód, i 
t|c> zlekka postukiwał: 
s,ettinej spódniczki p 
J^etnie, ukazując cu 

ysokiem podbiciu, ' 
3szcze ; nieco wyżej 

koniuszek ślicznej 
1 złotem. 
Wszystkie te jednak 
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3 MHollywood — stolica filmu. 
* r A \ I JV(iasta wszystkich kontynentów i epok skupione 

na wspólnym terenie. 

obracających się cylindrów, 
nisza, podczas gdy 

To dekoracja sic 9 * 

Łodzi. 
acownśkó 

Hollywood, to niezwykle miasto, które wyro 
f° w przeciągu krótkiego czasu, jak gdyby 

wyczarowane z pod ziemi • 
•^z dziesiątą muzę; Hollywood, cel marzeń 

I 'fcystkich tych, którzy roją o karjeree fUrnowej, 
I L I f l T l I n i ł C h °fc*one w południowej Kaliforni, w pobliżu mia 

l l y V I I la Angelos, na wybrzeżu Oceanu Spokojne-
0 iest zaiste wszechświatową stolicą filmu. W 
6 , 1 1 mieście filmowem 

sumą gotówki, włal przeszło 60 tysięcy osób, 
mego sklepu spółdzld Ikorów, statystów, Tezyserów, literatów, pra-
cniędzy porozbijali I "WnJków technicznych, operatorów, elektrote-
II bilon w sumie ofc hitków, cieślów, murarzy, malarzy, dekoratorów 

żyje wyłącznie z kinematografu. 
pic włamywacze zM 1^ , , , , . ± . . . , , , , 
'c/cnl przez niko o- k właśnie tym ośrodkiem, wokół którego 
cpicj. bowiem w ^ o ^ h S i , 5 ^ c a , c t y c , e h a n d , o w c - * ™ a r / v s k i e " o U 

kasy, znajdowały sil 
clowe na sume 
y złotych, 
przy kasie lcżnło oki, 

Dla filmu „Katedra Notre Dame", sporządzono domy perskie, ulice i place różnych miast i mia-
kopje tego zabytku sztuki gotyckiej, steczek, 

ale w rozmiarach do pierwszego piętra. Resztę Tu widzimy 
osiągnięto przy pomocy pomysłowej sztuczki, miniaturowy pejzaż z polami, 

filmując model lasami, fermami z linją kolejową, z cienistemt dro-

Z dancingu. 

2 pośród 250 wytwórni filmowych amerykan* 

30 największych 

le pod kontunren, tccC* 0 ' S i c W H o l l y w o o d - Wytwórnie te z*rupow\ 
ych. Włamywacze. i , f „ w « t " « h

ł

c r ? r ? ' Ł l i 
ych Śladów, co w z * *»* W*v J » k ^ 

poszukiwania. olbrzymim parkiem sztucznym 
• 1 ^anym willami I opasanym bu lwarami 1 szero-

» miejsce w składzid l ? ' ulicami. Główna arterja ruchu Hollywood-
rta, przy ulicy Piotrk< ^"^ard, przez którą idą linjc tramwajowe, pro 
> nie mogąc się dosl **** a' d o L o s Angclos. 

Skoro wydostaniemy się poza granice miasta, 
drzwi 6 'dąc w kierunku północnym, spojrzymy w ofo-
na plerwszem piętn ^ 

,Neue Lodzer Zeitufll przyrody zupełnie dzikiej, 
wór I tą drogą dost "toowicdiniej do eskapad cowboy'ów i Indian 1 

^nowiącej z łańcuchem Qór Skalistych wspania 
warów. 6 tlo dla obrazów z życia napoi dzikich awantur 
laicle sztuk przedni* "(ów. 

• Studjo w Hollywood 
lH Z 'b l t y C ' I ' l tr eJ " l < ! | ' 0 u o h n e ' e s t d o * a d l | y c n m-ządzeń kinowych, 
"śledczy "'"ctąTen* fe s o b i c ^VObrazlć możemy w Europie. Rozu-
*o<Jzi podejrzenie. Z * ' "opatrzone jest ono we wszelkie u-
J w firmie Stliermafli ^ a 1 ' " 1 ' «« c »""«« e 1 

rlelnlanej 60. orat * w najwyższy komlort. 
rj szajki kaslarzy. * dekoracje zewnętrzne rozrzuciły po tern mie-

*' e filmowem widoki, 
zapożyczone ze wszystkich cywllłzacyj, 

• JL f % f l ^ | wszystkich krajów I ze wszystkich epok. 
•W t i U U f t l , Jest tam i Wenecja ze sweml kanałami i 

*°lm „Mostem Westchnień", 
są ogrody Japońskie 

'°cze I poetyczne, są miasta syryjskie I bablloń-
k Wschód I Hiszpania > 

sąsiadują z ruinami rzymskleml, 
Z;"nkami średniowiecznemi, ze wspanialeml wil-
"W włoskiego wybrzeża. 

aktorzy pozostają na miejscu, 
a na ekranie efekt jest odwrotny. 

Dodajmy do tego olbrzymie magazyny, w kto 
rych mieszczą się meble, aparaty oświetlające, 

machiny produkujące dym, 

wiatr, trzęsienia ziemi, śnieg, funkcjonujące pro 
pomocy elektryczności. Zaludnijmy to wszystko 
całą armją aktorów i statystów, ukosrjumowanych 
i ucharakteryzowanych: Indjanie z piórami na gło 
wie i Arabowie, Cowboye w szerokich kapelu
szach z chustkami na szyi, przechadzają się obok 
muszkieterów Ludwika XI I I , żołnierze w mundu
rach 

różnych epok I wszystkich narodów 

amazonki w wysokich butach, kapłanki grecki*, 
w drapowanych szatach, księżniczki z blond war 
koczami, średniowieczne kasztelanki 

w powłóczystych sukniach, 
damy w perukach I toaletach rokokowych. Pośród 
tego barwnego tłumu uwijają się maszyniści w 
swoich roboczych ubraniach z kremowego płótna. 

Hollywood cieszy się nie najlepszą opinią, Je
żeli chodzi 

o moralność. 

Potworzyły się na ten temat nawet całe legendy, 
na podstawie kilku skandalów, które często oka
zywały się zwykłemi szantażami, a przez prasę a 
merykańską były 

umyślnie rozdmuchiwane. 
Stworzono wtedy wersję, że miasto filmowe iesł 
jakiemś 

siedliskiem rozpusty, 
ekstrawagancji orgjl i wszelkiego rodzaju zboczeA. 
Rzeczywistość różni się wielce od sensacyjnych 
tych pogłosek. Przeciwnie nie wiele może l«tn*ej« 
miast na świecie, w którychby władze czuwały 

tak tyrarisko nad moralnością publiczną. 
Hollywood niema ani teatru, ani nocnych restau 

racyj, ani dancingów. Za to kinematografów Jest 
mnóstwo. 

O n : — Pani tańczy jak Terpsychora. . . 
O n a : — Czy to jest ta blondynka, z którą pana wczoraj widziałam ? 

lob. Ucierpiały na 
otrzebnJe' przypro' 
samopas,.przyglądaii 

na cmentarzach 
lązku z tern 
drafejsklch, 
taboru wagonowej 

czyli t. zw. „makietę", odpowiednio dostosowaną. 
Dla filmu „Złodziej z Bagdadu", 

zrekonstruowano całe miasto wschodnie 
z kopułami 1 minaretami. Całe hektary ziemi są 
zajęte przez budynki, które naogól wyglądają jak 
pałace, zamki, dworce kolejowe, doki portowe, 
fabryki, 

pagody chińskie, 

gaml, z pagórkami na horyzoncie. Krajobraz ten 
mieści się 

na ruchomej platformie. 
Odpowiednio oświetlony 1 umieszczony poza okna 
mi wnętrza, dekoracyjny ten krajobraz 

daje złudzenie prawdziwej przyrody. 
OdziendzieJ obraz panoramiczny na płótnie, 

długości kilkuset metrów, rozwija się wokół 2-ch 

Miej ski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku 2-go listopada do 9 listopada r. b. 

Dla dorosłych 

Pollkuszka ( T rto d ich% i ! k i e ' 
Dramat w 6 częściach podług opowieści 
Lwa Tołstoja. Nad program: „Dziadek 

Mróz (Morozko) 
, 1 Dla młodiieży: 

Hrabianka Popychadło 
Dramat w 8-miu częściach. W roli głów

nej MARY PICKFORD. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

rabusia 

f^KADJUSZ AWERCZENKO. 

Pod stołem. 
LPodczas kiedy dorośli hałaśliwie i tłum 
" ' e zasiadali do suto zastawionego jadłem 

"apojami stołu — mały Wasia sztucznie 
^wirując miedzy całym lasem ogrom-

z mieszkania. Krifych, jak kolum.iy. wobec jego wzrostu 
| j wlazł pod siół wraz z niedostępnym 

pi-Icjantów, J ?*edźwiedziem, połówką drewnianej 
ipadku ł-zuciH się «< Hnki i zaślinionym kawałkiem słodkiej 
łkającym osobnikiem laby, i # 

i IO na ulicy Wsch<J Rozłożył swoje zapasy, usadowił obok 
to Komtsarjatu poJM îebie posępnego RR>i\n**narm nł»H*«7iA. L,-~.T ^uaępucKo, milczącego niedźwie-
iy nazywa się qzia i pogrążył się w obserwacji... 
»p Uwagę jego przykuły bardzo dziwne 

Rewolwer Jaiki z f l *^woi u c j e lakierowanego męskiego bucika 
łą. blaszaną zabaw*]* białą zamszową cholewką. 

L Noga, obuta tak elegancko, z początku 
f ^owywa ła* się spokojnie, potem rap-

em drgnęła, pełzając przed siebie i od V ciągu 

ygodniu przez 
iboczych. 
są oczekiwane ! 

r« , S u ^ ° czasu ostrożnie podnosząc w gó 
koniec bucika, jak wąż, który podnosi 

Ŵę j rozgląda się, za upatrzoną zdoby-

Wasia spojrzał na lewo i odrazu spo-
ł n ^ e g ł , jż celem tych wężowych ewolu-

Y tydzień. 

W l 

va 
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fh-mie „Kruszę i f ^ y j były dwie maleńkie nóżki w bardzo 
1 b

a"Xch, pantofelkach, ciemno błękitnych 
e srebrem. 

« Złożone na krzyż nóżki spokojnie wy-
j lgnęły się wprzód, i nic nie podejrzewa-
C| C ' zlekka postukiwały obcasami... Rąbek 

j s , e r n n e j spódniczki podniósł się niedy-
Ofchotnicza fljvretnie. ukazując cudną pełną nóżkę o 

podziękowanie * c ,^ S o k iem podbiciu, w jedwabnej poń-
bom, które, H ^ i P

s , z c ^ e ; nieco wyżej ciekawie wysuwał 
zyniły sc do k o n i u s z e k ślicznej podwiązki, czarnej 
r na zasilę: ic ^ L o t e m - . : ,' 

wszystkie te jednak interesujące szcze 

goły — z punktu widzenia innego, oświe
conego człowieka — zupełnie nie zajmo
wały prostodusznego Wasi. Przeciwnie, 
wzrok jego przykuty był całkiem do ta
jemniczych i strasznych zygzaków, wy
konywanych przez bucik z zamszową 
cholewką. Stwór ten skrzypiąc i wygi
nając się dopełzf wreszcie do koniuszka 
błękitnej nóżki, dziobnął je szpicem i od
skoczył w bok z widocznym lękiem. Błę 
kitna nóżka odczuwszy dotknięcie, za
drżała nerwowo i ze złością cofnęła się 
wstecz. 

Odważny bucik wysunął się teTaz bez 
cźe4nie i zaczął znowu pełzać przed sie
bie. Wasia wcalle mae uważał $ie za: stróża 
obyczajów, ale jemu poprostu i bezwzględ 
nie podobał się błękitny pantofelek, tak 
ślicznie wyszywany srebrem, zachwyca
jąc się nim, nie mógł dopuście, żeby ktoś 
go zabrudził lub też ipoobdzierał haft. 

I dilatego Wasia przedsięwziął nastę
pujący strategiczny manewr, zamiast błę
kitnej nóżki, podsuimł łeb swego niedźwic 
dzia i energicznie trącił nim w przedsię
biorczy bucik. 

Warto było widzieć rozwydrzoną ra
dość tego bezceremonialnego franta. Za 
wirował i okręcił się około niewinnego 
niedźwiedzia, jak sęp nad padlimą. 

Tymczasem na górze uczta zbliżała 
się ku końcowi. Krzesła odsunięto więc 
pod stołem zrobiło się trochę jaśniej. Naj 
pierw zniknęły niezgrabne, pluszowe nogi 
ciotki, potem porusizyły się i stanęły na 
obcasach błękitne nóżki. Tuż za niemi po 
derwały się, jak gdyby połączone nie
widzialną nitką, lakierowane buciki. 

Wasia zaczął kołysać do snu swego 
niedźwiedzia, równocześnie przysłuchując 
się rozmowom. 

— Jeżeli pan zmęczony — usłyszał 
głos matki — proszę się położyć tu na ka
napie — nikt nie będzie przeszkadzał, bo 
my wszyscy przejdziemy do salonu. 

r— Ale przecież... jakoś... nie wypada. 
— Co tam nie wypada — wypada. 
— Jak Boga kocham... jakoś tak... 
— Żadne — jaikoś taik... Ot. iak zawsze 

na święta. 
— A ia mówiłem — nie trzeba mieszać 

piwa z maderą... 
— GłupSitwo... Prześpi sie pan i przej

dzie. Zaratz panu przyślę Anuszke z podu
szka. 

Układając sie na kanapie, gość mruczał 
coś pod nosem. 

Wąsie zaczynał przejmować lek, robiło 
się już ciemno, a tu ieszcze ktoś mruczy 
pod nosem niezrozurrriałe rzeczy... Lepiej 
pójść sobie stad. 

Lecz zanim chłopak zdołał wykonać 
swój zamiar, gość mocno się zataczając, 
podszedł do stołu i rzekł, jakby naradzając 
?ie z sobą samym: 

— A może tak butelczynę koniaku scho 
wać do kieszeni ? I pudełko sardynek, na
wet nie rozpoczęte. Chyba te idioty' nie za 
uważa. 

Raptem coś złapało go za noge. UduŚ-
cił sardynki na ziemie i ze strachem odsko 
czyi ku kanapie, a upadłszy na ni a. .iak dhi 
gi. zobaczył z nrzerażeniem. że z rx>d stołu 
coś się gramoli. 

Przypatrzywszy się dokładnie, przy
szedł do równowagi. 

— Tfu. Skąd się iu wziąłeś chłop
cze? 

— Ja, z pod stołu. 
— A czegóż ty tam szukałeś? 
— Tak sobie, siedziałem, odpoczywa

łem. 

Najlepiej byłoby teraz dla Wasi odejść 
do dziecinnego pokoju, ale... między jadal
nią, a dziecinnym były jeszcze dwa nie-
oświetlone pokoje i tam każdej chwili 
mógł jaki bies uchwycić go za rękę. Trze
ba więc było pozostać z tym nieznośnym 
człowiekiem i podtrzymywać z nim roz
mowę. 

— A u nas dzisiaj były doskonale 
batbki. 

To je sobie powieś na nosie. 
— Ja się nie boję pójść przez pokoje, 

tylko, że tam ciemno... 
— A czy wiesz, że ja raz wziąłem jed 

nego chłopczyka i głowę mu uciąłem. 
— To on był pewnie niedobry? kamie

niejąc ze strachu, zapytał Wasia. 
— Taki sam urwipołeć jak ty, — za

skrzeczał gość, z tęsknotą oglądając upa
trzoną na stole butelkę. •> 

— Nagle! — o radości! Głos mamy ) 
to zupełnie blisko! 

— Gdzież to mamln synek się podzie-
wa? 

— Mamo!! — Zapiszczał Wasia 1 za
szył się w szeleszczącą suknię matczyną. 

— A my tu z pani synkiem gawędzi
my. Przemiły chłopczyk! Taki rozgar
nięty. 

Pewnie Panu przeszkadzał spać? 
Chciałam tylko zebrać ze stołu, a potem 
proszę spać — jak długo się Panu podoba. 

— No f pocóż sprzątać teraz ze sto
łu?... 

— Wieczorem znowu się naikryje. 
Gość ze smutkiem usiadł na kanapie \ 

westchnąwszy, mruczał do siebie: 
— Niech cie licho porwie, przeklęte 

chlopczysko! Z pod nosa zdmucbrwif mi) 
butelkę. 
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Faszystowskie pozdrowienie 

Mussolinii nie podaje nikomu d-łoni. Ani 
przy powitaniu, ani żegnając się. Gdy 
do niego zbliża się przyjaciel lub gość, 
Mussolini 

podnosi ramię 
do faszystowskiego pozdrowienia. Przy
kład jego naśladuje cała Italja. Jak podaje 
„Messagero", faszystowskie powitanie 

wypiera wszędzie dawny obyczaj, 
podawania dłoni. 

Bo właściwie sposób ten jest zabyt
kiem barbarzyńskich czasów i nfczem nie 
różni się od sposobów, używanych przez 
ludy niecywilizowane. 

Murzyni 
pocierają sobie nosy 

przy powitaniu. Pewien szczep negrów 
obwąchuje sobie głowy na znak powita
nia. | 

Sven Hedln opowiada, że himalajscy 
tubylcy na powianie wywiesili swoje ję
zyki. 

Zresztą., co kraj, fo obyczaj. Konuiż 
jednak ściska się dłoń? Każdemu pierw
szemu lepszemu: Ściska sic dłonie spoco
ne, wilgotne, brudne. Ściska się dioń Ju
dzi, którym nie pożyczyiłoby się nawet 
grosza; Judzi budzących fizyczny wsfręf 
i odrazę, osobników podejrzanych moral
nie, Wb zgoła zaraźliwie chorych. 

ściska się d ł o ń , ponieważ nie można 
obejść tego 

zakorzenionego zwyczaju. 
Niepodanie dłoni uważa się za osobistą 
obrazę. 

Mimowolne 
samobójstwo proboszcza. 
Podczas og lądania r e w o l w e r u . 
Pewna wieśniaczka wi gantóc francuskiej 
Oraowiłle, obawiając się bandytów, kupi
ła rewolwer t prosiła miejscowego probo
szcza o 

wypróbowanie broni. 
Ks. Calais uczynił zadość, w \ s i r / c W dwa 
razV m powietrze, afe potem poneHlroł fe 
nieostirożność. że zaglądając do lufy. naci
snął kumek i: wpakował sobie 

kule w piersi. 
wskttóek czego wkrótce zmarł. 

Dawneml czasy znak podania dłoni był 
głębokim symbolem przyjaźni, równał się 
indyjskiemu zwyczajowi zapalenia fajki 
pokoju. 

- :o: 

2! w m m i chwili m : nie! a m i m do maj 
Wskazówki miljonera angielskiego 

W ubiegłym miesiącu rtkazała się w An 
.gtłi i wnet nabrała rozgłosu książka p. t 

..Wyznanie kapitalisty" 
Autor cm jej jest znany miiljonor angielski 
J. P. Bonn. który, jak to się mówi „z nl-
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Przedwczes 
iespodziewan; 
18-Jelnd' Abram R 
Sr uiliicy Brzeziński 
toadammi ludzi. V̂  
h na' uznanie wet 
«fckiego, którzy w 

Gwizdanie na zlecenie. 
Ukarany młokos. 

Dwaj sympatyczni literaci Faun i Rom 
napisali rcwtlę. iak ło się mówi tryskająca 
dowcipem i szampańskim humorem. Poza 
c?.'HkowicJc zrozumiiaiłą checia zarobienia 
paru złotych, przyświecał im zamiar szla
chetny rozweselenia smutnych, skazanych 
na ,pobyt w dwsanych murach współoby-
waitei. Nic tedy dziwnego, że w dzień pre 
miery do parku Staszica; gdzie mieśaiił się 
Teatr Lotni; zaczętły ściajgać tłumy pubKcz 
ności. 

Jakoż ni«Ł zawiodiła sie publika'. Ody 
na scenie ukazał sde sobotwór jednego z 
najmilszych i na0rx>PuJairnieiJszy!ch łódzkich 
restauratorów znanego z setrea miłosierne 
go dla wszelkiego rodzaju, bryndzy Mtera-
cko - aktorsko - dziennikarskiej, huragan t 
śmiechu w6*rzasmąiJ! widownia. 

Tak wiec. zapowiadało sie wszystko, 
jak najlepiej.- Nikt nie spodziewa? sdę że 
zlOtą pog 
kie imcyń* 

wju .przerwać mogą ja-
kre i) godne potępienia. 

GWIZDY. 
Uwadze baczniejszych obserwatorów 

nie uszła jednakże pewna okoliczność: o-fo 

Szoferka w habicie. 
Jeździ uważn ie I do tąd n ikogo nie prze jechała . 

I w cacbym klasztorze Siessen pod 
Augsbimgiem, dał się odczuć — donoszą 
dzienniki bawarskie — postęp nowoczes
ny. 

Dawny wózek klasztorny, którym do
wożono produkty rolne ze wsi okolicz
nych, zniknął, a miejsce jego 

zajął samochód. 
Nie dość wszakże na tem, gdyż' kieruje 
nim nie szofer, lecz jedna z zakonnic. 

Przełożona zakonu, zauważywszy, źe 
jedna z nowicfjuszek okazuje wielkie zdol

ności techniczne i bystrość umysłu, PO-
słała ją do 

szkoły szoferów, 
a gdy młoda zakonnica zdobyła patent 
szoferskl, powierzyła jej samochód cięża
rowy, nabyty dla klasztoru. 

Dzienniki bawarskie dodają, że młoda 
szoferka w habicie 
radzi sobie do&konale z powierzonym jej 

opiece wehikułem, 
a przyfem jeździ lak rozważnie, że do
tychczas nikogo jeszcze nie przejechała. 

po sali kręciły sie jakieś niewyraźne indy 
widna z kategotryj *. zw. jDffiaków", o mi
nach nic wróżących nic dobrego. 

I oto, gdy po raz trzeci' kurtyna poszła 
w górę i oczom rozbawionych widzów 
ukazało się wnęifirze restauracji p. Szwen-
glera rozdegify się nagle przeraźliwe gwiz-
dainiia. Skonsternowana publiczność zaczę 
ła sic denerwować nie wiedząc co myśleć 
o takiej demonistracjl. Oburzona zaś do uaj 
wyższego stopnia zamierzała przykładnie 
ukarać sprawców zamieszania za ich ło-
buzanskie wystąpienie. Skończyło się j e 
dnakże na interwencji władz bezpieczeń
stwa1. Ujęftyim demonstrantom sporzaidzo-
no protokóły za zakłócenie spokoju pu
blicznego. Nakazem karnym skazano ich 
na 15 złotych grzywny. 

CHARAKTERYSTYCZNA ROZPRAWA. 
Z pośród' panów tych jeden tylko Leon 

Oppenheilm skierował sprawę do sądu 
niezadowolony z kary administracyjnej. 

W dniu wczorajszym sprawę rozpa
trywał sąd pokoju 7-go okręgu. 

Przedstawiciel policji wniósł o surowy 
wymiar kary, nadmieniając, Iż osobnicy, 
których pasją jest czynienie burd są istna 
plagą wszystkich miejsc rozrywkowych. 

Oskarżony prosi o uniewinnienie, mo
tywując prośbę swą tem, że ujęty został 
poza gmachem teatru. Do winy jednakże 
przyznaje się: faktycznie gwizdał w cza
sie przedstawienia Tewji „Cała Łódź mó
wi o tem". 

Wobec przyznania się do winy oskar
żonego, •sąd postanowił świadków nie ba
dać. Po naradzie Leon Oppcnheim skaza 
ny został z art. 262 k. k. na 40 zł. grzyw
ny wziględnie 7 dni aresztu. 

czego" dorobił sie ogromnego ma$ł 
Książka zawiera wiele ogromnie 

resrraeych ustępów. Gdyby sic ukaz 
języku polskim, każdy kupiec czy r>rzq 
s łowiec polski 

• winien sie z nia zaznajomić 
Oto jedna z próbek, ciekawie njeł^ 

uwag autora: 
Jednym z głównych warunków &Ą 

dzenia w przedsi ebiorstwie jest 
umiejętność Dowiedzenia: ..nie 

oraz świadomość, kiedy należy to pof 
dzieć. Jeżeli przemysłowiec czy bt 
odpowiada ..tak" na większość robi 
mu propozycyj. to przedsiębiorstwo 
prędko zbankrutuje. 

„Nie" jest wyrazem iwjważiwejMTJWKiiego, Którzy w 
przemysiowo-handlowego liozyka i d z i e l i przyszłego 
nalrrudmeiszyni do wymówienia w tfi k r 6 t a 

Wychowanie dziecka .polega przewal j y H 1 * * 1 ^ ^ ^ ^ p , ^ ^ 
na tem, że mu się mówi „nie" - lecz i 1 Ztom™ 
dv wypowiedzenie tego słowa nie jest fęm, -yy i , e m c o h i 
cza łatwa Przemysłowiec czv kuriec ftoiie d wóch starych 
si raz no raz mówić ..nie": robotn>ikorjv znaleźli sie na 
dostawcy I kl ientowi C & C l ! ' r n ' b v . ^ w 

Benn uajwidoczniei mówił d w t o t e o f f ^ 
często owe trudne słowo „nic", skoro flMfcic ma 
może eobie jwiwiedzieć: „tak!... mam I zdoln 

' ^ f i r zy zbiegu ulicy N 
— • • • • • • • • • • • • • ^ " ^ ^ i stał wóz naładi 

Ekspertyzy, Kontrole, Rewizje ksiąir P r w koniac 
Sprawy podatkowo • buchalteryjn«ił reparował 

n-i P ° R M ^ ^ D 1 2 " ^ * • P»rauiłck r»ie namyśla Bilanse, Nadzór, Prowadzenie fc^a,r s / v l l ) k o 

księgowości. 

•Buchalterzy—Rzeczoznawcy" 
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Sztuczne meteory. 
Figie l angie lsk iego fo togra f^ 

"otycii i uginając się 
«9ł uciekać. Ozuł si 
Wxmv i kradzieży i ; 
piwirfacli, gdy oto ,po 

J^^ kroki, jednocześnie 
pfeniu jakaś 

ciężka 
iiśoioiel skór. pono 
tapiił tego zaszczy 

B księga złodzieL 2 
Przed niedawnym czasem zauważwfefortianna pracę Abt 

w Angliji, wiielki meteor. Nfiektórzy p rzJp^ ie i odprowadził 
sywalf mu spowodowanie cyklonu, k t ^ komisa 
zniszczył Florydę. Obecnie wydała 

tajemnica meteoru. 
Oto pewien fotograf Jondiyński, postano-, 
zażarfoiwać sobie ze swych bliźnich i P « 
puściiwszy do tajemnicy kilku (przyjaciół 
oznaczonej diokładnie godzinie wypuś^ 
on i jego wspólnicy paczki magnezji 

na małych balonikach: 
. • \T - J . • 1 M 1 ^ Ł . Q l a zaawansowana 

z paczek zwieszały sie długie lonty. ktOrojejjjjy o r a z Ewangii 
zapalone spowodowały na znacznej wVj 
kości wybuch magnezji. Ajsitronom1 

dziwili sie. dlaczego nie znaileziono nigdi 
spadłych meteorów. 

i nigdy nie przypuszczali, że jakiś kavi 
larz wpadnie na .pomysł puszczania sztw 
nych meteorów. 

p o w i 

S z k o ł a 
W. Lipirtskieg 

dn, Z-&O i 4 listoj 
[okłady w grupach: 

dla zaawansowana 

^WYNNE 

ŚLEPA I 

Gromada małp czy ludzie? 

Archiwum siódmego mocarstwa. 
A b y p ^ i t Ś C ^ W S Z y s t l ' i e

J

e 9 z e m P l a ™ d o w o d o w e angielskich 
d z i e n n i k ó w — z b u d o w a n o specjalnie w ie lk i d o m . 

Prasa angielska znajdowała się jeszcze 
,Vf stadjum początkowem, gdy rząd J. K. 
Mości zrozumiał doniosłość tej instytu
cji i zarządził, by po jednym egzemplarzu 

•każdej gazety angielskiej 
przechowywano w londyńskiem Muzeum 

Narodowem. 
Z biegiem czasu, w miarę rozwoju tej 

prasy, sale Britlsh Maseum stały się ża
rna łe i stworzono specjalne muzeum ga
zet f. zw. Reposftoriutn. 

Obecnie również budynek owego Re-
posltorium okazał sie 

zbyt ciasny. 
•Aby więc móc pomieścić wszystkie « 

gzemplarze dowodowe dzienników anglel 
sikich, zbudowano w Hendon, obok Lon
dynu, wieilki dom specjalnie dla tego ce
lu przeznaczony. Jest to największe 

archiwum gazet na świecie. 
Egzemplarze (poszczególnych dzienników 
znajdują się przez kilka miesięcy w bibljo 
tece British Museum, a następnie auta to
warowe przewożą gazety całenil tonnamt 
do archiwium w Hendon. Skoro jakiś ba
dacz zażąda okazania mu jakiegokolwiek 
rocznika dziennika, chociażby całkiem 
małego, wówczas zarząd muzeum natych 
miast dostarcza żądanej gazety. 

CZY TO TAK ŁADNIE PANOWIE? 
Nie chodzi tu jednak o osobę p. Leona 

Oppenheima i jemu podobnych panów. 
Byl i oni jeno narzędziem w rękach osób, 
którym chodziło o zaszkodzenie autorom 
rewji. 

. Tak jest niestety: tylko względy kon
kurencyjne były przyczyną niesmacznego 
zajścia. Panowie, których razi afisz z ty
tułem rewji Fauna i Roma podesłali mło
docianych awanturników, iżby spektakl 
wygwizdali. Nieaktualne metody tego ro
dzaju walki zasługują na bezwzględne po 
tępienie opinji publicznej. Coprawda 
autorzy rewji „Cała Łódź mówi o tem" 
niezbyt na tem ucierpieli: wystawiana bo 
wiem była jeszcze przez długi szereg dni, 
ciesząc się do końca niesłabnacem powo
dzeniem. 

Sa-wicz. 

Zapanowało krótki 
^owu przerwał kapit 

Jeżeli pan pozw 
^wiem na sygnał. To 
^> jak się zdaje, ale 

Ksiądz ang l ikańsk i o 
Char lestonie. 

Duchowny kościoła angielskiego, c ° leży w naszej moc 
ges, proboszcz św. Adama w Bristolu t$*iedzicć? 
pisze o charlestonie: — Co im pan ma 

Nigdy dotąd nie widziałem U raliiie, że przyjedzie 
nic równie głupiego! t > a r ł Ham Rock, wyd 

Sała tańca nie wyglądała juz teraz Jak & ^crś 
la, lecz jak dom warjatów. Tańczące pW 
^wyglądają jak warjacl lub jak 1 

gromada małp, 
które postawiono na żarzących się W 
glach 1 dlatego nie mogą chwili ustać 
kojnie. 

Stan uczuć ludzi tańczących charW 
stona należy określić, jako zgoła I 
normalny, to też ludzie ci tańczyć 

przyzwoicie nie potrafią. 
Napewno więc każdy, kto naprawdę h*j 
piękno, raczej umfże, nrż zgodzi się nuH 
coś wspólnego z charlestonem. To tafli^ 
chorobliwy i wstrętny. 

Kapitan potrząsnął 
Niemożliwe, par 

leczne wybrzeże, r 
2 e g u narobiłoby wi 
ego. Tam zdaje się 

.Wybiły łodzie ratunk 
^ t u „Palidana" i nik 
* c h nie słyszał. Dam 

w agi ! Wyglądajcie 

•u ~~~ Doskonale, kapi 
"i w pańskiem ręki 

str, 
G " i . poczem w kilku 
0 t ne stopnie schodów 
^ i do swoich gości, 
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Przedwczesny triumf. 

Z 0 0 I I 
kiego. 
ogromnego matot 
wiele ogromnie I* 
Gdyby sic ukazali 

i y kwieć czy v>rtĄ 

tria zaznało ml ć. 
ck. ciekawie uJelf 

kich, •warunków &Ą 
irstwie jest 
lodzenia: ..me -, 
ody należy to rxwMespodziewany f ina ł popisu. 

5 I84etinii' Abram Rzezak, zamieszkały 
**v ufcy Brzezińskiej 47, był mds/firzem 
' okradaniu ludzi. Występy jego zasługl-
[*ły na uznanie weteranów kunsztu rfo-
•*"Mego, którzy w młodym debiuta-icic 

si przyszłego 
króla rzezimieszków. 

Uradowany dagłemii pochwałami star-
th kolegów Rizezak poatamowńł iira za-
mować iakwn riadzwyczajnym czy-

W tern cełu wyszedł w towar ży
le dwóch starych wygów na miasto i 
znaleźli sic na ulicy Nowoimiejskiej 

tocił im aby szfli w przyzwoitej odległo-
jjza nim ł mleft na: uwadze każdy jego 

bowiem ifu pokaże im jakie rzeczy-
8de ma 

zdolności 
j , Przy zbiegu idący Nowomiiejskiel ł Ogro 
T & ^ j stał wóz naładowany skóra. Woźni 
p stojąc przy koniach 

reparował uprząż. 
bramek nie namyślając się wiele skoczy! 
*>rwał szvl>ko paczkę skóry wartości 250 
Jfotych i uginając się pod .Jol ciężarem za-
ksjł uciekać. Oznll się zadowolony z po-
fcłtiiionei kiradizleży i już myślał o nowych 

jjtomfaeh, gdy oto .posłyszał za sobą szyb 

Tragiczna noc skąpca. 
Plan zakochanej pary. 

większość robi< 
irzedisiiobiorstwo 

Łcm najważniejsa] 
wego liczyka i 
wymówienia w 
L polega przewa 
wit „nic" — lecz i 
go słowa nie jest 
owiec czv kupiec 
..nie": robotniki 

yl mówił dostaffc 
>wo ..nic", skoro 
ii; „taki... mani f 

ale, Rewizje ksiąg, 
o - buchalteryjne, 
ganizacja, 
, Prowadzenie 
vości. 
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Franciszek Rolski, 55-letni wdowiec, 
posiadał duże mieszkanie w domu przy ul. 
Brzeskiej 17. 

Po stracie małżonki stronił od ludzi i 
otaczał się 

dziwną samotnością. 
Zasobny w gotówkę nie otwierał inte

resu, lecz wyszukiwał ludzi „potrzebow
skich", którym pożyczał pieniądze na lich 
wiarski procent. 

Kiedy nadszedł termin zapłaty, a dłuż
nik nie byl w stanie oddać pieniędzy Rol
ski był nieubłagany 1 bez pardonu licyto
wał go. Sława „robigrosza", jak ogólnie 
nazywano Rolsklego rosła. Stosy rozmai
tych rzeczy pochodzących z licytacji pię
trzyły się w 

dwupokojowem mieszkaniu skąpca; 
oprócz tego rosła mu suma pieniędzy prze 
chowywana w zatłuszczonym woreczku 
na piersiach. 

Obawiając się zemsty zrujnowanych 
przez niego ludzi, skąpiec postanowił przy 
jąć do swego mieszkania kogoś, ktoby w 
razie potrzeby, mógł go obronić. Dość dłu
go wybierał pan Franciszek i wreszcie w 
lipcu b. r. zamknąwszy swoje mieszkanie 
na kilka zamków wyjechał. Po dwóch 
dniach powrócił z podróży w towarzy
stwie dalekiej krewniaczki 

Magdaleny Sękowskiej, 
sierocie po rodzonym bracie. 36-letnia Sę
kowska była wdową, spokojną, uczciwą, 
a co najważniejsze, nic lubiącą towarzy
stwa. Szybko przyzwyczaiła się do no

wego trybu życia, a nawet zdobyła zaufa
nie wuja, który powierzył jej opiekę nad 
swoim składem i kasą. 

Kiedy przeczuła, że wuj wierzy jej 
święcie, Magdalena, która, mimo, że wy
glądała na uczciwą, a w rzeczywistości 
była już kilka razy karana za kradzież — 
postanowiła wspólnie z niejakim Ireneu
szem Przybytkiem, znanym złodziejem, o-
kraść skąpca i uciec. 

Trzeba dodać, że Przybyłek poznał Sę 
kowską na zabawie i zapałał do niej 

gorącym afektem. 
I tak dla dobra wspólnego interesu za

cna para wzięła się „do pracy". Powoli z 
mieszkania p. R. poczęły ginąć rozmaite 
rzeczy. Skąpiec spostrzegł systematycz

ne kradzieże i po kilku dniach obserwacji 
wyk ry ł złodzieja w osobie krewniaczki. 
Ta jednak wyparła się wszystkiego, sta
rając się odwrócić od siebie wszelkie po
dejrzenia, a gdy to nie osiągnęło celu, po
stanowiła raz wreszcie skończyć z tym 
stanem rzeczy. 

Wczorajszej nocy, kiedy Rolski spał 
Magdalenia wpuściła do mieszkania 

swego przyjaciela, 
który począł szukać pieniędzy. Przebu
dzony głośnem ich zachowywaniem się 
starzec chciałt wołać pomocy, lecz wów
czas zacna parka 

wyrzucła go przez okno 
z wysokości I piętra. 

Rolski skutkiem upadku uległ złama
niu nogi. Lekarz Pogotowia odwiózł Roi-
skiego do szpitala, zaś Sękowską 1 Przy-
byłka udało się policji schwytać I osadzić* 
w więzieniu śledczem. 

Żelazko, które uciekało, 
chwycił pode j r z l iwy pos te runkowy . 

Anna Żelazko, bez stałego miejsca za-
mieszkanna po długiej włóczędze zawiita-
ła wreszcie do naszego grodu. Tutaj An
na pilnie zważała na to, aby się czasem 

nic spotkać z policjantem. 
Omijając główne arterje miasta Żela

zko szła wczoraj ciemną uliczką Suwal
ską, lecz i tu w pewnej chwili spotkała się 
oko w oko z 'policjantem. Zadrżała na ten 

widok i wykonawszy wffył wzrof, zaczę
ła uciekać. Posterunkowy przeczuł, że 
panna ma coś na sumieniu więc skoczył 
za nią i po krótkim pościgu złapał. Anna 
rzucała się jak rybka w sieci, aby sfę "tyl
ko wyrwać, lecz mimo to znalazła się 
wkrótce w XIV komisariacie pcłlcji, gdzie 
ją, jako osobę podejrzaną, zatrzymano do 
czasu zbadania tożsamości. 

Wypadek przy kaplicy cmentarnej. 
Pech r zez im ieszka . 

Walerjan Rokicki, zawodowy złodziej 
bez stałego miejsca zamieszkania, nie po-

^ ^ k r o k i . jednocześnie eipoezeła na jego ra 
T»eniu jakaś m e t e o r u w d e ż k a d ł 0 " ' 

l l i w l C U l # • Watóctai skór, pono Abram LewkowScz, 
ago f o t o g r a f t * ^ ' .teKO zaszczytu, że ztonał młode-

* k s i ę c i a złodziei. Zawezwany poUcjani 
czasem zaiiwaz<^fortunną pracę Ahraanka zanotował w 
r. Niekrtórzy p r z i f ^ i e i odprowadził go do 

Powiedziały jaskółki, że niedobre są spółki. 
Oszukany hand larz . 

Boraks, człek 

anie cyklonu, kf^ł 
becnie wydała 

komisariatu. 

Szkolą tańca 
neteoru. 
>i ul \ 11 s k; postanol 
yyeh bliźniej i p*L - -

domkach: ^ j i iT T <! ,, . , „_ • MA L I dla zaawansowanych. — Zapisy na 
długie lonty, kttf b , C j s c u o r a z Ewangelicka nr. 17. m. 4. 

• na znaczne! wy t 

Astronom* 

Moryc Gamrafiaiftóel. zamieszkały przy 
ułicy Pomorskiej 19, nuał jednego tylko 
przyjaciela, lecz i na nim 

zawiódł sic sromotnie. 
Moryc przyjaźnią swoja obdarzył niejakie 
go Salome Boraksa (Napiórkowskiego 
112). Obali zawodowi handilarze manufak
tury z powodu stagnacji w .tej branży po-
stanowiilii założyć spółkę węglową, Kapi
tał po 2.500 adotych z każdej strony był w 
zupełności wystairczaiacy do zrealizowa
nia planu. Zanim jednakże doprowadzili 
go do skutku w Łodzi zapanował kryzys 
węglowyv- Wówczas przyjaciele uradz-:ii 
sprowadizać węgieł wprost z kopalni. 

W tym celu wyjechał 
więcej rozgarnięty i 

pomysłowy. 
Micały dni a OarniRnkae! nie mógł docze
kać sic owego 'transportu, ani też przyja
ciela. Zniecierpliwiony wreszcie udał się 
do mieszkania przyjaciela, aby zasiegnJić 
iunformiacyd. Tu okazało się, że Boraks, 
przed wyjazdem do kopalni sprzedał swo 
je mieszkanie 1 przywłaszczywszy 2.500 
złotych przyjeciela wyjechał wraz z rodzi 
ną w niewiadomym kierunku. Powiado
miony o powyższem odnośny komisariat 
wszczął dochodzenie 

:o: 

trafił uszanować dnia Wszystkich Świę
tych i wybrał się na „robofę", na 

cmentarz katolicki 
w Zarzewie. Taw w tłoku pracował im 
tesywnie, dowodem czego by ły liczne łu
py w postaci torebek i portfeli. 

Zachłanny złodziej, zachęcony uda-
nemi kradzieżami, o4miellał się coraz wię-
cefl 1 wkońcu manipulacje swoje przeniósł 
bliżej kaplicy cmentarnej. Tu w pewnej 
chwila sięgnął po cudzą torebkę. Traf 
chciał, że tuż za ofiarą złodzieja szedł 

wywiadowca urzędu śledczego. 
Czujne oko funkcjonarjusza dostrzegło tę 
.jpracę" 1 kiedy złodziej wyrwał kobiecie 
torebkę wywiadowca „ptaszka" zatrzy
mał i oddał w recee przechodzącego po
sterunkowego. W czasie przeprowadza
nia rewiizjt znaleziono przy nim 3 portfele, 
takąż ilość damskich torebek i 4 portmo
netki. Rokickiego osadzono w areszcie 
przy urzędzie śledczym. 

SZlfl. 
i znaleziono nlgd* 
Jteorów. 
aili, że iakiś ka\»i 
ł puszczania sztw 
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ŚLEPA MIŁOŚĆ 
P O W I E Ś Ć 

0 1 
kańsk i o 
onie . 

ziałem 
upiego! 
a już teraz jak 
w. Tańczące 
ub jak 
małp, 
darzących sic * j 
, chwili -ustać sf*| 

Zapanowało krótkie milczenie, które 
'"owu przerwał kapitan. 

— Jeżeli pan pozwoli, panie Rock, od-
^Wiem na sygnał. To nie taka łatwa spra 
V jak się zdaje, ale zrobimy wszystko, 

angielskiego, ~R° c ° leży xf naszej mocy. Co im mam po-
ma w Bristóhi t^iedzieć? 

Co im pan ma odpowiedzieć? Na
wałnic, że przyjedziemy do nich od-

charlł 

D a r ł Ham Rock, wydymając chełpliwie 
werś. 

Kapitan potrząsnął przecząco głową, 
k — Niemożliwe, panie Rock, to niebez-
?|eczne wybrzeże, nasze przybicie do 
. r z cgu narobiłoby więcej złego, niż do-

r c K o . Tam zdaje się przed trzema laty 
. r z Vbiły łodzie ratunkowe z rozbitego o-
^ t u „Palidana" i nikt więcej o rozbit-iczących 

jako 
cl tańczyć 
potrafią, 

to naprawdę t f l 
i, Zgodzi Się m'^ , •» ^auanicm rcivu — uouai z usmie-
lonem. To tai»"|St

 C n i - Poczem w kilku skokach przesadził 
I romc stopnie schodów i pobiegł z nowi 

4 t r i i do swoich gości, którzy w niedba 

- jk » r ><"uaim i mi i i w i ę t c j u r u z u u -
roła " j ^ ' 1 l u c słyszał. Dam im taki sygnał: Od-

a Ki! Wyglądajcie nas po zapadnięciu 
"Uroku! 
. Doskonale, kapitanie! Zresztą Jes-

n w pańskiem ręku — dodał z uśmie-

łych pozach siedzieli w grupkach, oddając 
się leniwym rozmyślaniom. 

* * * 

Fanszow siedział w koszuli w swojej 
sypialni, pochylony nad mapą, gdy nagle 
usłyszał odgłos biegu wielu stóp i głośne 
okrzyki; jego serce zaczęło bić mocno z 
niepokoju o Irę i szybkim ruchem wyjął 
z kieszeni mały, nabity rewolwer, poczem 
wbiegł do pokoju Iry. Służący przytknął 
palec do warg, wskazując drugą ręką na 
drzwi. 

— Coś nowego się stało — szepnął, 
węsząc nosem, jak wyżeł, uganiający się 
za postrzeloną kuropatwą. — Pani już śpi 
— dodał, wskazując ruchem głowy na łóż
ko, gdzie Ira leżała, spokojnie oddychając 
- - ale trzeba się mieć na baczności, aby 
pana majora nie ujrzała. Dzisiaj czuła się 
już o wiele lepiej. Wezmę ze sobą rewol
wer na wszelki wypadek — dokończył 
znacząco, wysuwając się cicho przez 
drzwi. 

Fanszow pozostał sam w pokoju i z tę
sknotą wpatrywał się w małą, główkę o-
toczoną niesfornemi lokami uciętych wło
sów. 

Mazon był zbyt zatwardziały w swo
im oporze przeciw wprowadzeniu Fan-
szowa do Iry i dlatego dotychczas wcale 
jej jeszcze nie przygotował do takiej mo
żliwości. Jej podejrzenie, że ma przed so

bą Mazona, zdołał rozwiać bajeczką o mo 
żliwem podobieństwie dwóch ludzi i ka-
tegorycznem zaprzeczeniem, jakoby on 
miał być rzekomym Mazonem. Po tern 
pierwszem rozczarowaniu Ira wybuchła 
płaczem. 

— Jakże się pan w takim razie nazy
wa? — jęknęła, siadając na łożu z trzci
ny. 

— Laudan — odnarł Mazon, przypomi
nając sobie nazwisko swego przyjaciela, 
przodownika policji w Maygate, z którym 
bawił sfę przez siedem dni przed swoim 
powrotem z Francji. 

'— Achi — rozczarowała się Ira, popła
kując przez chwilę. — Moje nazwisko 
brzmi Fanszow — dodała - r mój mąż to 
lord Greg Fanszow, może pah słyszał o 
nim? 

— Nie słyszałem — odrzekł Mazon, 
zajmując się nagle dla ukrycia swego za
kłopotania mieszaniem kleiku, sporządzo
nego z kaszki i-koziego mleka. 

Ira opuściła się z powrotem na trzci
nowe łoże, straciwszy ochotę do dalszych 
pytań; była zresztą osłabioną i chętnie 
wypoczywała, oddając się cichym rozmy
ślaniom. Wszystko dookoła dziwiło ją nie 
pomiernie; to chyba nie mógł być szpital 
w Adenie! Jakżeby zresztą mogli dopły
nąć w takiej małej łupinie do odległego 
od mieisca katastrofy portu, mając tylko 

jedno wiosło do dyspozycji? Pozatem w 
szpitalu dużego portu musiałyby chyba 
być czyste, wygodne łóżka, kubki z usz
kami i termometry. Tu tego nietylko nic 
było, ale nawet na łóżku nie było prze
ścieradła, a światło dawała mała lampka 
oliwna, podsycana tłuszczem rybim c 
przykrym zapachu. 

Laudan był całkiem miłym człowie
kiem, ale jedynym pielęgniarzem w tern 
miejscu, któremu pomagali prawie nadzy 
tubylcy. Co to wszystko miało znaczyć? 

Z każdym dniem, który zbliżał ją do 
zupełnego wyzdrowienia, wyobraźnia jej 
uporczywiej pracowała nad rozwiąza
niem zagadki jej pobytu w tern dziwneir 
miejscu. 

Wtem do pokoju wpadł Mazon, podnic 
eony do tego stopnia, że zaniedbał zwyk
łej ostrożności wobec śpiącej tu Iry. 

' — Panie majorze! — zawołał od drzw. 
f— przyszli ci dwaj tubylcy, którzy dawali 
sygnały z drzewa i opowiadają, że Bóg 
słońca dał im jakieś znaki. To wszystko, 
co mogłem od nich wydobyć. Widocznie 
ktoś dojrzał nasze sygnały. 

— Mój dobry Boże! — rzekł Fanszow, 
ocierając krople potu, które mu się uka
zały na czole. 

(D. c. iO 
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W błędnem kole kryzysu węglowego. 
Furmani w roli łańcuszkowych handlarzy. 

Konsument zawsze poszkodowany. 
Kieska węglowa w miarę zbliżającej 

się zimy daje sic ludności Łodzi coraz bar 
dzicjj we znaki. Bowiem — wbrew wysił
kom odnośnych czynników urzędowych— 
zaopatrywanae miatSita w węgiel wciąż je
szcze pozostawia wiele do życzenia. 

A ZAPOTRZEBOWANIE CORAZ WIEK 
SZE!... 

Wprawdzie ostatnio ilość wagonów, 
dzięki sprawności władz kolejowych, 
zwiększyła sle znacznie, jednak nie osiąg
nęła leszcze zwykłej normy. A tymcza
sem zapotrzebowanie jest obecnie większe 
niż kiedykolwiek. 

Zwłaszcza przemysł pochłania obecriie 
kolosalne ilości, bowiem wskutek niedobo
rów w ostatnich miesiącach wyczerpały 
sle w fabrykach zapasy. I tak wlec — fa
bryki otrzymują już od kilku dni. węgiel w 
większe] Hości niż kiedykolwiek, nato
miast węgiel dla potrzeb ludności napły
wał w ilościach, równających sie mniel-
wiecej połowie istotnego zapotrzebowa
nia... 

„SPRĘŻYSTY" PRZEMYSŁ. 
Nie dzieje sie to, oczywiście, z winy 

władz kolejowych, jest to jedynie skutek 
„sprężystych" starali sfer przemysłowych 
a ma tę dobra, bardzo dobra stronę, że 
przemysł fabryczny pozostanie w ruchu 1 
do klęski węglowej nie przybędzie .jeszcze 
klęska ogólnego bezrobocia. 

W prywatnym handlu Oferty ida w gó
rę — obecnie nie można otrzymać na mie
ście korca węgla poniiżcj zł. 7.54). aczkol
wiek oficjalna cena brami nadal zł. 4.80. 
Takie ceny pobierają też miejscowe przód 
stawidelstwa kopalń, niestety — przed
stawicielstwa te sa dostępne jedynie dla 
swoistej klienteli i furmanów... 

PAR FORCEL. 
Właściciele wozów — zwachawszy 

„koniunkturę" — wzłeli w ostatnich tygod 
niach poniekąd monopol na odbiór węgla, 
nadchodzącego do dużych firm. Przybywa 
ia na miejsce iuż o zmierzchu, wielu nocu 
je nawet na ulicy przed składem, natych
miast po wyładowaniu wagonu odbierają 
cenne paliwo i — jazda na miasto. W nie
znanych jakichś zakamarkach, R. pominię
ciem drobnych detalistów. (t. zw. ..budka-
rzy") sprzedają potem furmani zdobyty 
par force węgiel za słona cene. zarabiając 
..z punktu" około 75 procent. 

KONSUMENT ZAWSZE POSZKODO
WANY. 

Prywatni odbiorcy sa wobec tego bez 
radni, bowiem niełatwa to rzecz dostać 
sie do okienka wśród gromady przyby-
łyich jako pierwsi na miiejsce furmanów. 
W dodatku firma może sprzedawać jedy
nie większe tloścf, r,oozyn.?i'ac od kilkuna
stu korcy. a wiec — wozami, (nie posia-
dairac nawet odpowiedniego urządzenia 
węglowego na drobna sprzedaż). Niema te 
dy mowy o tern. aby ktoś zdoby? kilka kor 
cy bezpośrednio, po cenie normalnej... 

NIEZBĘDNA KONTROLA. 
Woźnicy, oblegający już od śwótu hur

towe składnice, zdobywający węgiel 
wśród hałasów i bijatyk — oto przyczyna, 
dlaczego nawef te skromne ilości węgla, 
które do OM przybywają, sa na rynku de
talicznym niemal niewidoczne, a sorzida-
wane bywała jedynie „wtajemniczonym", 
po paskarskich cenach... 

Kaganiec, nałożony na zaborcze apety
ty DP. furmanów z ulic Składowej. Weglo 
wei i inn.. nie zapohiegłby wprawdzie ra

dykalnie kryzysowi, ale przyczyniłby sie 
ak bardzo znacznie do zmulejsze-

<• eo. ( f.) 

Praktyczny samobójca. 

Pol ic jant : — 

Samobó jca : 

Panie — co panu jest? Zażył pan esencji octowej? 
A poco te kiełbaski? 

— A co — będę w szpitalu głodem przymierać na 
ich wikcie? 

Balet rosyjski w sali Filharmonji. 
D w a wieczory tanecznych p o e m a t ó w bez s łów. 

Sztuka choreograficzna, zawsze na 
grucie łódzkim mile widziana, znalazła w 
osobach p. Margarity Froman, jej partne
ra Valentina Fromana oraz pp. Anny i He
leny Markowych (b. tancerzy teatrów 
moskiewskich), świetnych interpretato
rów, którzy przez dwa wieczory w ubie
głą sobotę i niedzielę, olśniewali rytmiką 
i plastyką ruchów b. licznie zebraną publi
czność. 

W całokształcie popisu uwydatnił się 
kierunek nowoczesny, polegający na sub
telnej stylizacji ruchów — w przeciwień
stwie do dawnej szkoły naturalistycznej. 
W ten sposób interpretowany taniec 
wschodni (muzyka Czajkowskiego) oraz 
taniec kaukaski( muzyka Bakalejnikowa), 
wykonany przez Annę i Helenę Markowe, 
również taniec tatarski i taniec chiński, 
wykonany przez Valentina Fromana mo
gą być śmiało zaliczone w poczet najlep
szych kreacyj, jakie tylko sztuka choreo
graficzna jest w stanie dać widzowi. Zaś 
specjalne słowa szczerego i gorącego u-
znania należą się p. Margaricie Froman 
za istotnie nadzwyczajnie wykonany ga-
wot do muzyki Qossec'a. Tancerka posu
wała się na palcach, niby laleczka z chiń
skiej porcelany, dając widzom wrażenie 
swoistego, plastycznego poematu bez 
słów. 

Do bardzo udanych rzeczy należy za
liczyć również taniec lalek — Margarity 
i Yalentina Froman, natomiast raził nieco 

wykonany przez cały zespół balet jedno-
aktowy p. t. „Wizja życia". 

Aczkolwiek techniczne wykonanie by
ło i tu bez zarzutu^ wykonawcy nie zdra
dzali jednak rytmem ciała subtelnego od
czuwania muzyki (Chopina). Nadmierne, 
zbyteczne ruchy rąk nie mogły zastąpić 
rytmiki ciała, co stanowiło pewien dyso
nans pomiędzy melodją a symbolizującym 
ją tańcem. 

O wiele lepszy był balet „Bachanalja", 
w którym dużo wyrazu dały zwłaszcza 
Anna i Helena Markowe jako ogniste ba-
chantki. 

Mimo niektóre słabsze numery, całość 
przedstawiała się nadzwyczaj stylowo i 
estetycznie. Bardzo licznie zebrana publi
czność darzyła wykonawców entuzjasty-
cznemi oklaskami. J. Z. 

I I 

Pesymistyczna trójka 
Pokłos ie wczorajszych w y p a d k ó w . 

Łódź. 2. I I . 
Wczorajszego wieczoru w bramie do

mu przy ulicy Zachodniej 56. zauważono 
leżącego bezprzyitomnie młodego mężczy
znę lat około 20. Nieznajomy w celu samo 
bójczym wypi ł znaczniejsza dozę 

jodyny. 
Powiadomiono VII komisariat ooticji' i Po
gotowie Raitunkowe, którego lekarz, po 
r;atvcbrn>iastowem przepłukaniu żołądka, 
odwiózł desperata w stanie bairdizo cięż
kim do szpitala miejskiego przy ulicy 
Drewinowskiieij. Nazwiska samobójcy do
tąd nie ustalono. 

» * * 
Przy ulicy Przędizafaianeii 64 w mie

szkaniu znajomej usilowaiłia poizbaiwić siie 

życia, przez wypicie esencji karbolowej 
22-letnia 

Władysława Matuszewska 
bezrobotna, zamieszkała przy ulicy Przę-
dzailnianej 41. Lekarz Pogotowia Ratunko 
wego po udzieleniu pomocy, pozostawił de 
speraitkę na miejscu w stanie osłabionym. 
Przyczyną tragiczne co kroku brak pracy. * * * 

Dzisiaj nad ranem W bramie domu przy 
ulicy Karola 4, otruł się nieznanym płynem 
27-letoi 

Bronisław Bogus. 
zamieszkały przy iiJiey Słowiańskiej 5. 
Karetka miejskiego Pogotowia Ratunko
wego odwiioafa desperata do szoitala im. 
Poznańskich w stanie ciężkim. Przyczyna 
usiłowania samobójstwa niieznanaw 

Niebezpieczne że lazko . — Wa
d l iwa konstrukcja pieca. 

Łódź, 2. 11. W ciągu dnia wczorajsze
go karetka pogotowia ratunkowego za
notowała 

2 wypadki zaczadzenia. 
W domu przy ulicy Gdańskiej 35 uległ 

zaczadzeniu się krawiec, 28-letni Moszek 
Strawczyński oraz żona jego 24-letnia 
Ida. Nieszczęśliwym udzielił pomocy le
karz, .pozostawiając małżeństwo na miej
scu 

w stanie osłabionym. 
Zaczadzenie zostało spowodowane z po
wodu zepsutego żelazka do prasowania, 
rozgrzewanego węglem drzewnym. 

* * * 
Również w domu przy ulicy Kalińskie

go 44 uległy zaczadzeniu: 50-letnia Małka 
Kohn wraz ze swą córka 19-letnią Cha-
wą. Zaczadzenie nastąpiło z powodu 

wadliwej konstrukcji pieca. 
Pogotowie pozostawiło matkę i córkę 

na miejscu w stanie b. osłabionym. 

P r e m j e r a 
w T e a t r z e P o p u l a r n y m . 

Dwaj malcy. 
M e l o d r a m a t w 8 obrazach 

Decourcel le 'a . 
W . K . 5 

W decydujących 
Szyscy dotychczaso 

A, a więc WKS., 
Kali zawsze ŁKS I 

feto dzierżył tytuł i 
*ry Jata. 
Tym razem zespól 

Zawody rewanżom 
Melodramat w starym stylu, o którl m 0 t y t u j m^trza k 

- jak zresztą o wszystkich sztukach* Mużonem zwycięst 
nogo .dostawcy teatralnego Deca . \ . 
celle'a - nie wiele więcej da się po* stosunku me 
daieć nad to, że jest bardzo „sensacyjni , . W KS. iest zatem pi 
miejscami okropnie sentymentalny. i wy przejście swoje 
ogół zaś — bardzo dobrze z punktu 1 Uchwytnym dla Inn 
dzenia techniki teatralnej zrobiony". ł e n , m i s t r z a k , B 

Z racji tej dobrej „roboty wyp* 
ł recenzentowi spojrzeć przez palce n«J 
[feracką wartość, tembardziej, że seil 
cyjne sceny melodramatu przemówiljf 
sobotni wieczór i tak bardzo żywo i 
dzo bezpośrednio do uczuć widza. 

Że tak się stało, jest daleko wic 
zasługą uzdolnionego reżysera p. I 
cza. niiż autora. . 

P. Dębicz włożył w insccnizajCWany do klasy A Zi 
„Dwóch malców" taki ogrom rzcteW Wyższość i postan 
twórczej pracy, tak efektownie i inniejjr^ w n o w c n i 0 t 0 cze 
nie zmontował wszystkie osiem tnidnw Q. „ . 
pod względem wystawy obrazów. z c Ł D y t y , K 0 z e s D O ł y 

sługuje naprawdę na maksimum uznaW*°wyn i i nie gron 
Wobec wielki cli wymagań sztuki, P cywilów, gdyż prs 

niełatwych warunków lokalnych nfcwjfcraktcr stowarzysz* 
kiej stosunkowo sceny Teatru Poptilanj Wojskowi do decj 
go, dokOTiał on TZCCZV. dzięki którym ?*Lvcł ... . ~ . . . 
ka DecourccU'a została na sobotniej j C t ą . P l h b c z T 1 " c l a 2 1 

mjerze przyjęta — zwłaszcza po oWp^rbergiem. 
zach V-ym, VI-ym i VII-ym — istotnjf ŁKS. z Korccllim 
huraganem frenetycznych oklasków. Hrria co poprzednio 

Dwaj tytułowi bohaterzy. Laluś i W Q r e rozpoczynają c 
lus, zostali wprost idealnie odtwórz*. t i T i, 
przez dwie nieletnie przedstawicielki fllf* u w i d a c z n l a s i c i c B 

nomeny: Jadzie Andrzejewska i Tieif Atak ŁKS. wspom; 
Holwekównę. Obie „aktorkf", graji 
odpowiedzialne role i dominujące na 
nic przez lwią cześć wieczoru, to majsl 
sztyk, który 'trzeba zobaczyć, aby pod 
wlać wrodzony talent (zwiłaszcza Jad| 
tudzież — w niemniejszym stopniu \ 
pracę p. Dębicza, który potrafił dwie 
fc dziewczynki poprowadzić przez sed 
jako dwie naprawdę doskonałe aktor* 

Ze .zwykłych", wykonawców nalt 
wyróżnić p. p. Zielińską, która popfso^ 
odtworzyła rolę bandyckiej kocham^ 
Brandtównę, Wernisównę, równfesż p.. 
Dębicza (w roli kapitana marynarki), 
chalskiego, Bieleckiego, Bolkowskiesrt 
Trzywdar - Rakowskiego. Pan Rako^ 
skl wyróżnił się zwłaszcza śwletnean 
tworzeniem roli apasza. 

P. p. Skorasińskł, Jarocka i1 Matusa 
wicz stworzyli bardzo udane epizody., 

Dekoracje nadzwyczaj barwtne i efj 
Towne. (1 

OC zapuszcza się 
kowych, jednak 
elców i zbytnia po 

Wyzyskać im szere 
Po kwadransie gry 
Wypad 1 pllka grz< 
w siatce ŁKS. 

Wojskowi zachęceń 
cesem prą dalej M 
l«łcy na środku pom 
swoim atakiem i 

jelców W bój. 
Zabiegi czerwonyc 
zwykle 1 spokojny 
Korner dla WKS. 

fcwanie drugim pu 
*ez lewego łącznika 
Cybulski, nie śpiesz; 
Kornej idącej z rogu. 

[ 2:0 utrzymuje się d 

Taiemnica zagrody ^ - ^ ^ « « 
na ustroniu. P o z i u i a n i e s t r 0 n gi 

T r u p cz łowieka na furtce. V j ę c e . c i c k a w a , gdy 
Wczorai około godziny 9 wnecz. M a d a j ą wszelkich st 

wsi Widzew, gminy Chojny, powiatu ^ t y n i k u d l a s i e b i e k o n 
Wynik 3:0 zapewni 
two, jednak pamiet; 

igo spotkania, kied 
;1) zaledwie w ostat 

wypowiedzieć opii 
daje zauważyć obei 
h czerwonych. 
W zespole czerwon 
ięcia, w ataku gra 

chcąc za wszelki 
'acone punkty, ale p 

* i . U wojskowych nai 

kiego, wieśniacy powracający tłumnie 
cmentarza, ujrzeli wiszącego na furtce 
parkanie otaczającym zagrodę Józefa 
wackiego, 

mężczyznę. 
Przerażeni tern odkryciem zaala 

wali najbliższy posterunek policji p o ^ 
towej. sami zaś zgrupowali srę dook 
wisielca. Przybyła na miejsce poWcja 
staliła, że wisielcem jest sam właści 
zagrody 40-letnl 

Józef Nowacki. 
Odciętego ze sznoira, zaniesiono do n i 
szkania, gdzie zabezpieczono go do czd 
zejścia władz sądowo-śledczych. P r ? v 
czyny targnięcia się na życie ŃowackiefT^ażyć lepszy humor 
naTazie nie ustalono. for. _^ Wkrótce pada 

f ikt dla WKS. 
Choć zwycięstwo 

P'użone, jednak wyr 
Z Wąbrzeźna donoszą: j K v i r ń r n w i n v 
W hotelu „Dwór Wąbrzeski" w y C J Y G Ó R ^ ^ N Y ' _ 

rzył się nieszczęślfwy wypadeik. któreft zwyciężył zespól ! 
ofiarą padł dozorca dzierżawcy Zdrojer Kry, żywszy i wytrz 
sklego 23-letni ś. p. Józef Sadowski. TA Trudno nie zaznacz 
na gdy jeszcze w hotelu żadnej służby u wojskowych o 
było Sadowski chcąc uprzątnąć lokal J ta k i Ł K g fe , K ' , , 
mógł się przedostać do wnętrza; p o s ' ^ v J . 
nowił tedy przedostać się pTzez oWJ ! ; K S - zawdzięczać I 
wychodzący z kuchni, w którym rów1"1,, D rug im filarem był 
cześnie znajdowała odę J^y, który umiał kiei 

winda do podawania potraw :tUym 

na pierwsze piętro. W chwili gdy pr* f z e c i w 

cbod-ził przez dany otwór uderzył o ^ b . 
do automatycznego windowanfa^ s l 9 
kiem czego windę wprawił w TO 

Straszna śmierć w klatce dźwiff 

przygniotła go ona z tyłu krawędzią de* ^o i C j ą , Dużym płuse 
Ściskając mu szyję, zadusiła biedaka, Własne boisko 
ie w krótkim czasie ZOZNM V v c TL«U~T~ 

nastąpiła M * IV n f ó t Ł K S * t f c h " , c 

ł od przeciwnika, lec 

Vm atakiem oraz u 
nika. 

Pozostali gracze, ch< 
s ?cze wyrobieni nac 



Kr. 2 * 

i j e r a 
P o p u l a r n y m . 

malcy. 
*t 8 obrazach 
cel le 'a . 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE*. — dnia 2 ns!opa3i 1926 roku. I«r r. 

Nowy członek klasy A. 

W . K. S. — Ł. K. S. I I 4:0 (2:0). 
Ł.T.S.G. — R. T.S. Widzew 3:1 (0:0). 

Nie wo lno lekceważyć z a w o d ó w . 

irym stylu, o k l 
rstkich sztukach 
ea feralnego De 
/ie-cej da się po 
jardzo „sensacyjni 

sentymentalny, 
dobrze z punktu 

Zawody rewanżowe powyższych dru-
o tytuł mistrza kl . B. zakończyły się 

faźonem zwycięstwem wojskowych, 
ak w stosunku nieco za wysokim. 

WKS. jest zatem pierwszym zespołem, 
fry przejście swoje do k i . A udekorował 

ichwytnyni dla innych dotychczas, ty-
ilncj „zrobiony". H e n, m i s t r z a k| b 

^"SS^lcTSi* 1ecy<lui,"cych tych spotkaniach 
lbardzsicj, żc sei* P*Wcy dotychczasowi „wędrowcy" do 
matu przemówityf A a więc WKS., Siła, RTS. Widzew 

'Kali zawsze ŁKS I I , który z tego po-
Wu dzierżył tytuł mistrza kl. B przez 
fcry Jata. 
Tym razem zespół wojskowych pro
pany do klasy A zadokumentował swo 

yższość i postara się zapewne ode-
G w nowem otoczeniu należną mu rolę. 
Oby tylko zespół WKS. był naprawdę 
lskowym i nie gromadził w swojem gro 
Cywilów, gdyż przez to zatraciłby się 
rakter stowarzyszenia, 
wojskowi do decydującego spotkania 
jttąpili bez Thiela zastępując w bramce 
erberglem. 
ŁKS. z Korcelllm w ataku, reszta ta 

bardzo żywo i 
uczuć widza, 
est daileko wH 

reżysera p. Di 

Grę rozpoczynają czerwoni 1 już z miej 

y ł w insceniz 
akri ogrom rzet 
ifcfktowmle i umf< 
;tikic osiem trudn 
wy obrazów, że 
maksimum uzna 

wymagań sztuki, 
v lokalnych nfewi, 
y Teatru Populą 
r, dzięki którym 
ła na sobotniej 
zwłaszcza po 
VII-ym — istotn: 
łych oklasków. »ma co poprzednio. 
laterzy. Latoś i W 
dcaluie odtwórz!». 
rsedstawicielki M 5 1 u w ' daczn la się Ich przewaga, 
idrzojcwską i Hel Atak ŁKS. wspomagany dobrze przez 
„aktorki", grajs taloc zapuszcza się często pod bramkę 
dominujące na s< Djskowych, jednak niezdecydowanie 

, icczoni. lo ma.jsfl ftelców , b t . p o w o l n o ś ć n i e p o z w a . 
)baczvć. aby p o ° l . . , . , . , . . ~ \ . 

wyzyskać im szeregu dobrych okazyj. 
Po kwadransie gry wojskowym udaje 
wypad ! piłka grzęźnie po raz pierw-
w siatce ŁKS. 

wojskowi zachęceni niespodziewanym 
Cesem prą dalej naprzód; Gosławski 
Jacy na środku pomocy nie rozłącza się 
swoim atakiem i co chwilę wysyła 

fcelców w bój. 
fZabicgi czerwonych niweczy pewny 

zwykle 1 spokojny Karasiak. 
Korner dla WKS. kończy się niespo-

'twanle drugim punktem uzyskanym 
z lewego łącznika. Zawinił tu nlema-

Cybulski, nie śpiesząc się wcale do pił-
Córnej idącej z rogu. 

,. . 2:0 utrzymuje się do przerwy i trudno 
Z 3 Q r 0 0 y L z y P u s z c z a ć \ aby czerwonym udało się 

pnik wyrównać. 
Po zmianie stron gra staje się żywsza 

^ięcej ciekawa, gdyż obydwa zespoły 
adają wszelkich starań dla uzyskania 

t (zwłaszcza Ja 
ejszyim stopniu 
y potrafił dwie 
wadzić przez s© 
doskonałe akto 
vkonawców nal 
ką, która popfso 
dycklej kochani 
svuę, równfeż pj 
ria marynarki), 
o, Boilkowskies^ 
i ego. Pan Ralko! 
szcza świetnem 
i. 
Jarocki r Matus 

udane epizody, 
izaj barwne i ef 

t 

oniu. 
a na furtce, i 

!o-n V ̂ wlatû C*̂  
r aS IącV t ł u^ ieP f ' k u d l a s i e b l e korzystnego. 
:ącego na furtce t Wynik 3:0 zapewnia wojskowym zwy 
nagrodę Józefa K1 ^two, jednak pamiętając przebieg pierw 

spotkania, kiedy ŁKS. wyrównał 
r ^ i em zaalarfli' ^ z a ' e d w i e w ostatnich minutach, tru-
undfpolicl^owi 1 0 wypowiedzieć opinję, zwłaszcza gdy 
)wali srę dooko * daje zauważyć obecnie żywiołowy od 
miejsce policja J czerwonych. 

2st sam wlaścici \y z e s p o i e czerwonych następują prze 
ggkj gięcia, w ataku gra sześciu zawodni-

aniesiono do tr» , • c l l c ^ c z a wszelką cenę powetować 
czrwio go do cza1 **conc punkty, ale praca jakoś się nie 
-śledczych. Pr# *!• U wojskowych natomiast daje się za
życie Nowackieff^ażyć lepszy humor i chęć do żywszej 

py. Wkrótce pada czwarty i ostatni 
fakt dla WKS. 

Choć zwycięstwo wojskowych było 
'użone, jednak wynik był stanowczo czeski" w ^ f ^ ™ ™ ^ - M , . . 

wypadek, któreŁ *wycleżył zespół lepiej usposobiony 
ierżawcy' Zdroi^ Sry, żywszy i wytrzymalszy. 
ef Sadowski. %f Trudno nie zaznaczyć, że główną za-
i żadnej służby J Jrą „ wojskowych, o którą rozbijały się 
iprzątnąć lokal t a k i Ł K g fa , K a r a s i a k j j e m u t y l k o m o . 
5 wnętrza; P" s l t W o , . , . . 

się przez otw W K S . zawdzięczać ten sukces. 
w którym rów"1,, drugim filarem był Gosławski w po-

0 c V , który umiał kierować nadzwyczaj 
inla potraw 'nym atakiem oraz utrzymał w szachu 

chwili gdy P r . *? r 2e c i w n i k a > 

'ór uderzył o 
-indowania, skv M ^°zostali gracze, choć faktycznie mało 
>rawii! w ™ ^ L ? C z e wyrobieni nadrabiali braki swe 
u krawędzią d e l i c j ą . Dużym plusem dla WKS. było 

Własne boisko. uslła biedaka, 

Śmierć. •espól ŁKS. technicznie znacznie lep-
°d przeciwnika, lecz zato powolniej

szy i mało zdecydowany, zwłaszcza atak. 
Na tyle okazyj podbramkowych, jakie 
mieli czerwoni, można było uzyskać przy
najmniej 2 lub 3 punkty. Sędziował bardzo 
dobrze p. Fiedler. 

Po zwycięstwie nad ŁKS. zapragnął 
Widzew dalszych triumfów i zmierzył się 
z zespołem ŁTSG. Występ niedzielny W i 
dzewa nie należał do pomyślnych i sądzi
my, że nie powtórzą się te eksperymenty 
jakich świadkami byliśmy ostatnio. 

Paryż, Berlin, Londyn i nawet mniejsze miasta zachodu zaopatrzyły się w nowe, 
samochody do wywożenia śmieci, odznaczające się dużą pojemnością i hermetycz-
nem zamknięciem. — Jeden z tych samochodów (który przydałby się i Łodzi) 

widzimy na powyższej rycinie. 

Z a w o d y towarzysk ie . 

Ł. K. S. — K. S. Policji 5 :0 . 
Zawody towarzyskie rozegrane przez 

zespół policjantów z kombinowaną druży
ną ŁKS. wypadły naogół dość ciekawie. 

Charakter zawodów typowo towa
rzyski. < 

Drużyna policyjna przedstawia się 
dość jednolicie, przyczem poszczególni 

zawodnicy wykazują kolosalne postępy. 
Zespól ŁKS. złożony z graczy pierw

szej,, drugiej I. trzeciej drużyny nie miał 
ciężkiej pracy, mimo to musiał sobie zada
wać od czasu dó czasu trochę wysiłku, a-
by poskramiać żywiołowość policjantów 
oraz ich zamachy na bramkę. 

Wystąp mist rza Łodz i . 

Turyści — Ruch 2 : 2 (0 :2 ) . 
Na skutek zarządzenia PZPN. zawody 

o mistrzostwo grupowe doszły w niedzie
lę do skutku. 

Turyści osiągnęli wynik remisowy do
piero po przerwie i to dzięki ofiarnej i am
bitnej grze. ••* 

„ K o s z y k ó w k a " . 

Ł. K. S. — R. T. S. Widzew 15:5. 
Zawody rewanżowe między powyższe 

mi klubami, rozegrane w niedzielę na boi
sku ŁKS. zakończyły się zdecydowanem 
zwycięstwem zespołu ŁKS. 

Trzeba nadmienić, iż w poprzedniem 
spotkaniu zwycięstwo odniósł zespół W i 
dzewa w takim samym stosunku. 

Turyści — Pogoń (Katów.) 3:0, 
Korzystając z pobytu na Górnym Śląs

ku rozegrali Turyści drugiego dnia zawo
dy towarzyskie z Pogonią katowicką uzy

skując łatwo wynik 3:0., 
Punktami podzielili się: 

liszek i Kubik Al. 
Hermans, Wie-

Zawody strzeleckie w Ł. K. S. 
Pie rwsze miejsce z a j ą ł kpt . Gościewicz. 

Rozegrane na strzelnicy ŁKS. zawody 
strzeleckie o tytuł mistrza dnia zgromadzi 
ły dość licznych amatorów tego sportu. 

Pierwsze miejsce zajął bezapelacyjnie 

mistrz Polski p. kpt. Gościewicz, uzysku
jąc 95 punktów na b0Q.rmożliwych, 2) kpt. 
Miedzwiedż 89 pkt., 3) por. Libert 77 pkt. 

Warta — Polonia 3:2 (1:0) 
Samobójcza b r a m k a . 

ne 
Zawody o mistrzostwo Polski rozegra-
w Poznaniu zakończyły się nieznacz-

nem zwycięstwem Warty. 
Warta przez długi czas prowadziła 3:0 

aż wreszcie Alaszewskiemu udaje się wy
pad uwieńczony pierwszym punktem. — 

Drugi punkt zdobywa Grabowski z rzutu 
karnego. 

Nadmienić trzeba, że decydujący punkt 
o zwycięstwie Warty był samobójczym 
warszawiaków. 

Mis t rzos two k l . C. 

Concordia — Sokół (Zgierz) 3:1 (0:1). 
Rozegrane zawody mistrzowskie w 

Piotrkowie między Concordją i Sokołem 
zgierskim ukończyły się zwycięstwem 
piotrkowian. 

Można przegrać zawody i wzbudzić 
dla siebie uznanie, ale nie należy w chwi
lach niepowodzenia wydawać o sobie 
świadectwo mało pochlebne. 

Gra z miejsca zaczyna się ostra 1 cie« 
kawa. Widać ładne posunięcia u obu stron 
jednak Widzew częściej pudfuje. 

Pierwszą polowa przechodzi bez wy
niku, co dowodzi, iż obydwie strony sta
rają się nie lekceważyć nawet towarzys
kiego spotkania. 

Po przerwie Widzew uzyskuje pro
wadzenie w pierwszych minutach ze strza 
łu Pilza. 

ŁTSG. wyrównuje przez Pogodzińskie 
go dopiero po kwadransie. 

Za faulowańie sędzia usuwa prawego 
pomocnika Widzewa, co wywołuje nieza
dowolenie w zespole. 

Wkrótce sędzia usuwa z boiska Pudla* 
rza za nieposłuszeństwo; Widzew walczy 
dalej w dziewiątkę. 

Rzut karny za faul na polu bramko-
wem wykorzystuje Milde. 

Gra w dalszym ciągu jest ostra I c l i 
kawa, przyczem uwidacznia się przewa
ga biało - czerwonych. 

Sędzia zmuszony jest usunąć obrońcę 
Widzewa, tak, że walczy on już tylko w 
ósemkę. W tym czasie Fiszer uzyskuje 
trzeci punkt dla ŁTSG. 

Dalsza gra prowadzona jest już chao
tycznie przy ogólnem niezadowoleniu. 

BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO 
POLSKI. 

Zwycięzcą został Freyer. 
10 kim. bieg na przełaj rozegrany w 

niedzielę w Warszawie zgromadził 26 za
wodników. Bieg ukończyło 24. Zwycięzcą 
okazał się Freyer (Polonja) przebywając 
całą przestrzeń w czasie 35 min. 35 sek. 
2) Sawanger (Pogoń, Lwów) o 300 m. w 
tyle, 3) Łukaszewicz (Polonja), 4) 'Jawor
ski (AZS.), 5) Kostrzewski (AZS.). 

Turniej szóstkowy. 
LEGJA — POLONJA 2:0. 

Turniej szóstkowy w piłkę nożną ro
zegrany i puhar w Warszawie zakończył 
zwycięstwem Legji, która w finale poko
nała szóstkę Polonji w stosunku 2:0. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny iprodukfów 

na Tynkach łódzkiich kształtowały się na
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe 520 — 5.50; 
masło śmietankowe 6.00 — 6.50 do 6.80; 
jajka 3.00 — 3.20 za I gatuniek jaj tak zwa 
nyoh wybieranych płacono 3 i pół złote
go za mendel; jajka skrzynkowe 2.90 do 
3.10; za litr śmietany słodkied 1.60 — 2.00; 
śmietana zbierana do 2 i pół złotego; za 
l itr mleka płacono od 38 do 45 groszy. 

Drób: kura 4.00 — 4.50 — 6.50 do 7 z l , 
kaczka 3.00 — 4.50 do 6 złotych; gęś od 8 
do 100 złotych; indyk 10 — 12 zł., kurcza
ki od 2.00 do 4 zł. 

Ziemiopłody: kilogram zieimnlakóui 
od 12 do 15 groszy; za 100 klg. ziemnia
ków (korzec) płacono od 11 do 12 i pół 
złotego; kilogram marchwi 15 do 20 gro
szy; kilogram buraków 12 do 15 groszy: 
buraki na ćwiartki (25 klg.) płacono od 4 
złotych do 5.50; maTchew 3 do 5 zł.; ka
lafior 30 — 50 gr.; większe kalafiory Ąo 
80 groszy; kilogram cebuli 65 do 80 g i j -
szy; główka kapusty włoskiej od 15 do 
40 groszy; główka kapusty zwykłej od 10 
do 30 groszy; kapusta do kiszenia 4.00 — 
6.00 do 9 złotych za kopę; pęczek wio 
szczyzny 10 groszy. 

Owoce: (cena za 1 krlogram) gruszki 
40 — 70 — 1.00 do 1.50 za kiilogratn; jabł
ka 60 — 80 do 1.20; pud jabłek 5.00 — 
— 7.00 — 10.00 do 12 złotych; pud gro
szak od 5 do 10 złotych. . , . . 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

/ tzelby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park im. 

Sienkie

wicza.) 

Otwarta 

od eodz. 

10 rano 

do 23 w 

POLSKA V. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism 1 biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Polikuszka" 

Początek przedstawień o eodz. 5, 7 1 9 wlecz. 

„Apollo" —„Miłość w purpurze k rw i " . 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Caslno" — Kawaler Srebrnej Róży. 
Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — W odmęcie Niagary. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — Niebezpieczny Zakład 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" „Pogromca serc". 
Początek przedstawień o godz. 5 i pól po pol. 

„Luna" — „Trujący czar". (Kobra) 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Orand-Kino". - Napoleon. 
„Nowości". ..Hrabina popychadło". 
„Odeon" —„Miłość w purpurze krwi" . 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 
„Reduta" — Kurjer Carski. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 
„Resursa" — "Księżniczka cygańska". 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Spółdzielni? Pracowników Państwowych 

„Dziewice Wschodu". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Balladyna". 
Teatr Popularny. — „Dwaj malcy". 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, wtorek, po raz przedostatni na pi ł 

stawieniu wieczorowem „Balladyna", któił 
ostatni dana będzie w czwartek. 

W środę i w piątek „Rewizor". 
W sobotę wznowienie komedii KlcdrzyńsM| 

„Kobieta, wino, dancing" z Milą Kamińska W 
wnej roli kobiece). 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18.) 

Dziś wieczorem drugie w bieżącym seid 
przedstawienie dla zrzeszeń robotniczych pol 
Tiach najn!ższych 40, 60 I 80 groszy. Na drii 
szym spektaklu dany będzde wzruszający P| 
dramat w 8-miu obrazach p. t. „Dwaj malcy1' 

Onlata nocztowa 

[r. 255. 

Dziś! :: Dziś! { o d e o n - a p o l l o j Po raz pierwszy w Łodzi! 
W i e l k i f i l m s e n s a c y j n o - e r o t y c z n y . K r w a w e d z i e j e r e w o l u c j i , k r w i i m i ł o ś c i 

: k r r r „ M i ł o ś ć w p u r p u r z e K r w i " 

W r o l i g ł ó w n e j p i ę k n a Eleonora Boardman i Konrad Nagiel 
Nad Program: FARSA w dwóch aktach. UWAGA: Wyświetlają jednocześnie Kino-Teatry ODEON i APOLLO. 

Dziś! 1 C O R S O j Dziś! 

W o d m ę c i e N i a g a n j 

Sensacyjny film w 10 aktach. 
w ro l i gtAwn.i Łon Chaney, E lma Lincoln 

i Barbara la Marr . - - - - - -
Nad Program: FARSA w 2 aktach. Nad Program. 

+ Radio Gum + 
P R E Z E R W A T Y W Y 

najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych 
aptekach, perfumerjach i w skła

dach optycznych. 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk 
OLLAjesl udowodniono n a j 
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a i d ą 

sztukę. 

„OLLA 
MATYWY, 
?.! 

T-wo „LOKATOR" wypuszcza w najem w 
swych skanalizowanych 

domach przy ul. Keniga róg Rzgowskiej (Lokatorska) przy 
przystanku K. E. Ł . (linje tramwajowe 4 i 11) 60 mieszkań 
złożonych z 2-ch pokoi i kuchni z wszelkiemi wygo

dami (gaz, elektryczność, woda, zlewy i klozety). 
Mieszkania oddaje się od dn. 1/VII. 1927 r. 

Zgłoszen ia p rzy jmu je od dnia 2 l istopada r .b. 

" ™ U | | L U I \ H I U l ł po pol. w swem biurze 
przy ul. Andrzeja. Na 11, gdzie udziela szczegółowych infor-
macyj. 

Mieszkania będą wynajmowane 
według kolejności zapisów. 

Lekarz Dentysta 
Antonina Ławnicka 

b. asystentka D-ra M o t z a 
w Warszawie 

przyjmuje 

ul. 6-go Sierpnia 22, m. 4. 
U r z ą d z e n i e nowoczesne. 

F I L H A R M O N I A 
T y l k o 2 występy 

Artystów Teatrów Stołecznych 
Na czele urocza gwiazda scen polskich 

Lucyna Messal 
W piątek, dnia 5-go i w niedzielę, 
dnia 7 listopada 1926 r, odegrana zo
stanie ostatnia nowość z repertuaru 

Warszawy 

Opera komjczna w 3-ch aktach z czasów epo
ki Napoleońskiej. Muzyka STRAUSSA. 
Dalszą obsadę ról czołowych stanowią: Marjan 
Dąbrowski. Mieczysław Dowmund. Stefan La
skowski. BOLESŁAW MIERZEJEWSKI; Henryk 
Majchrzycki, Pola Milewska, Józef Winiaszkie-

wicz, Czesław Zbierzyński i inni 
Zespół 26 osób. Sz lag iery m u z y c z n e : 

Kapelmistrz Stanisław NAWROT 
Początek o godz, 8.30 wieczorem. Bilety 
wcześniej nabywać można w kasie Filharmonjj, 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — r* — 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji • ~ —• — "* • 3.30 
Zagranicą » — — •*- — •• f - 0 0 

.ŁddzL EcHfl Hiecz." i „Karier Łódzki" łącznie zł. O B 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Di. fi. Rei tero wskf 
Przeprowadzi! się 

na Ewangelicką 1 
przyjm. od 3—4 i 7 | 8 w. 

_L1II II I I I V 1 II1 I li I I I I . '• '11 I " I =3 

LECZNIC \ 
Lekarzy specjal istów 

przy u l . Zachodn ie j 2 7 
róg Konstantynowsk ie j 

Teł, 16-44 
Przyjmują w zakresie wszystkich specjal

ności lekarze: 
Choroby oczu godz. 
oJ/3_ioi/2 rano 
Choroby oczu godz. 
9'/2—10'/2 r 3—4 codz. 
Choroby chirur
g iczne godz. lV2—3 
Choroby chirur
g iczne godz.4'/2—5''2 
Choroby w e w n ę 
t r z n e godz. 11^2—1»/2 

Choroby w e w n ę 
t r z n e godz 3^2—4>/2 
Choroby płuc 

godz, 11—12 
Chor. skór . i w e n e r . 

godz. 11-12 i 4-5 p. p. 
Choroby uszu, 

gardła i nosa 
g-łdz. 10-1 li V23-V24 pp. 
Choroby dz iec i 

godz. 1—2 
Choroby kob iece 

godz. 12—1 
C h o r o b y kob iece 

godz. 5—6 
Choroby kob iece 

godz. 3—4 
Gabinet dentystyczny lck-dent. Goebla 

b, asystenta kliniki stomatologicznej czyn
ny godz. JO—12 i 2—4 pp; 

Wszelkie badania i analizy lekarskie 
Elektryzacja. Masaż. Zastrzykiwania 
Prześwie"»nie i leczenie prom. Roentgena. 
Lampa kwarcowa. Operacje i opatrunki. 
Pokoje dla cb*>Tch. Gabinet kosmetyczny. 

Dr. 
Dr. Jastrzębski 
Dr. Kalisz 
Dr. Trawińsk! 
Dr. Kołodzki 
Dr.Mi.loi 
Dr. Reiterowiki 
Dr. Dobrowolski 
Dr. Bronikowski 
Dr. Knicbowiecki 
Dr. Jasiński 
Dr. Kon J a k i 
Dr. Schwanke 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych. 

gabinet dentystyczny 
i Instytut Roentgenowski 
(Djagnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Z g i e r s k i e ! 17, t e l . 16-33 

[ Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze
pienie ochronne, Analizy. 

Przyjmują lekarze: 
Dr. GOLDSTEIN-POLAK 

JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAPIERNY 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJG 
RÓŻANER 
WAJNBERG 
STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzieli. 

Dr. 
Dr. 
Dr 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

Nowo otwarty 

Gabinet kosmetyczny 
ul. Zachodnia 27 (róg Konstanty
nowskiej) 1 piętro tel. 16—44 prze
prowadza wszelkie zabiegi i czyn
ności kosmetyczne. Masaż lekar
ski i kosmetyczny. Parówki. Od
świeżanie cery. Usuwanie broda
wek, wągrów i t. p. Barwienie i 
pielęgnowanie włosów.' Radykalne 
usuwanie łupieżu. Pedicure. Elek-
trokauteryzacja. Leczenie odcisków 
Czynny codziennie prócz niedziel 
i świąt od 4 do 7 wiecz. Przyjmuje 
się zamówienia na wizyty do domu. 

Dr . m e d . 

powróciła z Paryża 
priy|mu|c w zakre
sie chorób skórnych 
i k o s m e t y k i l e 
k a r s k i e j od 3 - 7 

Piotrkowska h m. 

i )r . med. 

Dr. 

wewnętrznłi Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne I ?\?c . ł ,<1 Naświetlanie U ł 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco
wa. 

Przyjmuje od 6 do D o M 1 6 „ 
9 po południu 

kwarcowa*] 
Cegie ln iana ^ 

T e l . 2 6 - 0 f 
Od 2-

Cegic ln iana 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
plciowych. Lecze
nie szt . s łońcem 

w y f y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po pol. 

Dr . 
J a n 

P. 

DR. MLD. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czoplc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). ? 6 l r ° c a ° ' N r 

Ogfoszs 
Komornik 

Sądzie Okrejfo.il 
w Łodsi Brff 
staw P i n g ! 
zamieszkały ' 
dzi, przy al 
(•dniowej nr. 
zasadzie art. 
Ust. Post. Cy 
głąsia, łe w 
9-f|o Listopada 
r, od godz. 10 
w Łodzi przy 

Przyjmuje 9 do 11 
i od 5—8 wiecz. 

Dr. med. 

L I 
choroby skórne 
i w e n e r y c z n e 

od g. 5—7 
w niedz. od 10—12. p r z e p r o w a d z i ł a 

n i . A n d r z e j a 3. się, na ul icę 
12 i od p f o t r k o w s k ą 84 

Akuszarja— choro
by kobiece i we
neryczne (wyłącz
nie u kobiet); pora
dy dla kobiet cię
żarnych, usuwanie 
włosów elektrolizą; 

I ł 1 / * —1 14—7. 

będzie vi.; spr* 
przez licytacja 
chomosci tu 
cych do Szyi 
Gutera, skla 
cych się s W' 
i likieru oc«j 
nych na sumę 
Łód*. dn. Z0'A 

Komoril! 
B. Plnariel*! 

d g. U 
4—5 w lecznicy 

Zachodnia 27. 

DR. 

R ó ż a n e r 
powrócił 

Choroby skór-
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98 

Przyjmuje od 8-10, 
od i 5—8. 

DR. MED. 

Do akt.Nr. 1740-f 

Ogłoszeń? 

Ł 
Dr. m e d . 

Amnestja < 
Stępców po 

ogłoszona b« 
B o ż e m l i a n 

(Od własnego k 

Warszawa, 3 listop 
. 'ter sprawiedliwość 
*°<iczyl projekt amne: 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p lc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent 

Komornik 0 » 
Sądzie OkregO* 
w Łodzi UKOI 
SŁAW PINGjf 
SKI. zamieszka 
Łodzi, przy uLI 
łudniowej nr. 204 

u" ap łost . acyv»j^ być przed Bożcm 
rtłasza. że w l 9 jJ e rozporządzenia F 
od^odt* 10 r»*j Jj8Politej. Amnestja o 
Łodzi, przy J Przestępstwa dokoi 
Wolborsklc-j N> foj J , 
odbędzie się ff "flOWych 1 
daz p r z et^ z a ,„•/.cslepsł W 

w^nalcła^ych „. Przestępstw k r y n 
przyjmuje od 12—2 Borucha Arooj«ie obejmuje. 

cza, składają' 
z ' ^^^BBf ls łBsłBMslBBI 

nionych na • 
6310 zł. 
ton. d. 2'Xi..* \ i i e f 
KOMORNIK bs 

B. P i n p f t « J j F K 

Telefon 27-81 
specjalista chorób 
u s z u , n o s a , 
g a r d ł a 1 p łuc . 

RomtaDtynowska 9, 

Kurs 
od 5—7 
dla jąkałów. 

Dr. 

Zielona 6. 
Telefon 45-49 

gena od 9—2 i od Choroby skórne i 
4—8, 4—5 dla pań weneryczne, 
oddz. poczekalnia^ o r zy j rnuje od 8 do H k o w a Prz1& 
Z a w a d z k a nr. 1 . zamówienia. \m 

Telefon 25-38 . 9.30. 12-2 i od 7-8 kowska 132 

Ha r a i y ws>J 
manufakturSiJ 

dry firanki,, n 
„ K r e d y f.NfJ 
15. 1 p. 

Jłkuszerka t 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstesi i w UŁście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem * . . 25 •• • „ „ • . 4 . 
Nekrologi • » . 25 « . . _ - - 4 -
Komunikaty • • • 2 5 . . . , - 4 . 
Zwyczajno . . . 6 ,. . . . - . 1 0 . 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groSzy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydav/uczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej, 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikat 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium U T 

żane są za bezpłatne. j 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych r*'"] 

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulało w$kh-

•erwsza przede 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga p rzedg . 
Dolar w obrotacl 
prywatnych 

Pierwsza p r z e 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Wars 

Dolar w 
t Banki d e w i z o w e 
? u Dowałv około godz 
pirsie _ 8.96. 
rj^watnie dolar w żi 

v w Dłaceniu 
e , ,dencja utrzymana. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StypułkowsfcL 

http://Dr.Mi.loi
http://Okrejfo.il
file:///iief

